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Wiejskie ogniska wychowawcze szkół
wielkomiejskich.

Zadaniem niniejszego artykułu jest zaznajomić czytelników
z· now.em urządzeniem szkolnem, które w Niemczech powstało
w 1919 roku pod nazwą: Schullandheim. Termin trudny do prze­
tłumaczenia. Póki ktoś nie znajdzie lepszego, krótszego sposobu
oddania tego złożonego wyrazu w naszym języku, będę używał
wyrażenia : w i ej s k i e o g n i s k o wy c h o w a w c z e szk ó ł
p o ws z e c h n y c h.

Ale mniejsza o nazwę; chodzi o rzecz samą. Chcąc dopro­
wadzić czytelnika do zrozumienia, jaki jest głębszy sens ruchu,
zmierzającego do zakładania tych ognisk wiejskich, postąpię, są­
dzę najlepiej, jeśli wyjaśnię, jakie potrzeby wychowawcze mają
być zaspokojone przez to nowe urządzenie szkolne. W ten spo­
sób będziemy się posuwali od znanego ku nieznanemu. Istotnie,
o Land h ei mach z pewnością mało kto u nas coś słyszał, na­
tomiast potrzeba, która się tu stała matką wynalazku, istnieje
i w naszych wielkich miastach, równie dobrze jak w Niemieckich,
a może nawet jest ona u nas jeszcze bardziej palącą.

Potrzeba ta objawia się tern, że młodzież wielkomiejska już
oddawna przestała się wychowywać w owym „kraju lat 'dziecin­
nych", o którym Mickiewicz, mógł powiedzieć z rozrzewnieniem:
,,on zawsze zostanie czysty i święty jak pierwsze kochanie".

Do takiego „kraju lat dziecinnych" mogli powracać myślą
ludzie wychowani na wsi, )ub_ w m_ałych mi_ast~czkach. Wątpię
jednak, czy wychowanek w1e\l~1cl!. miast odnajdzie go w swojern
życiu. I nic dziwnego: toż d~1e~m_stwo upłynę!~ mu _w otoc_z~mu,

_które nie jest ani czyste, am święte. Ot?czeme w1elkom1eJsk!e
dla dziecka nie jest taklem przedewszystl~1em wskutek tego, ze
w niem coraz bardziej poczyna brakować ?wu wyc_ho~vawczych
czyn~ików: przyrody I społeczno s c I I ud z k Ie J-
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Gdybym chciał dowodzić, jak bard~o na t~m cier_pi_ z~r~wno
wychowanie moralne, jak zdr?wie. n_1lodz1eży w1elkom1_eJsl~1eJ, . ze
jej najwrażliwsze lata upływaJą wsr~d gorączkowego życia w'.el­
kich rojowisk ludzkich, wśród lab1rynt_u . zakopcor:yc~ murow,
gdzie swąd benzyny zastępuje zapachy sw1eych l_nviatow, dokąd
rzadko zagląda słońce, skąd wygn_ano. spoko~ 1 piękno P'.Z}_'rody,
uwierzonoby mi z łatwością. Ale Ja me zamierzam rozwijac tego
temalu, musiałbym bowiem powtarzać rzeczy aż nazbyt. znane
i uznane.

Inaczej z. drugim z wymienionych powyżej czynników. Tu
zetów mi ktoś zarzucić, że wygłosiłem paradoks. \V jakiż to bo­
~iem sposób wśród dziesiątków i setek tysięcy ludzi, zapełnia­
jących wielkie miasta, może zabraknąć społeczności ludzkiej?
A jednak twierdzę, że właśnie tam rozprzęgają się le ściślejsze
formy współżycia, które nazywam społecznościami, ustępując
rrtiejsca luźniejszym formom, nie wymagającym nietylko już tak
intymnego zżycia się, jakie wiąże członków rodziny, lub grupy
koleżeńskiej, ale nawet wzajemnej znajomości. Takie luźniejsze
związki zachodzą np. między prenumeratorami jednego pisma,
członkami towarzystwa dobroczynnego, akcjonarjuszami jakiegoś
przedsiębiorstwa ekonomicznego, wreszcie obywatelami miasta,
albo państwa. Używając terminologji, wprowadzonej do nauki
przez niektórych socjologów amerykańskich, możemy pierwszego
rodzaju grupy społeczne nazwać pierwotnemi, drugiego rodzaju -
wtórnemi. Otóż życie wielkomiejskie nie sprzyja utrzymywaniu
się grup pierwotnych, natomiast popiera rozwój grup wtórnych.
Ten fakt odgrywa ważną rolę w procesie przebudowy społeczeństw
współczesnych, czyniąc je coraz to bardziej plastycznerni, a jed­
nostkom zapewniając coraz więcej swobody 1). ·

Dogadza to ludziom dorosłym, ale dzieci na tern tracą. Dla
nich bowiem życie w grupach wtórnych, dla których wiązadłem
są abstrakcyjne cele, jest niedostępne. Tak naturalnem 'środowi­
skiem s,1 grupy pierwotne; wychowującą je atmosferą moralną -
panujący w nich duch wzajemnej sympatji, miłości, przywiązania;
ten duch, który Mickiewicz tak doskonale scharakteryzował w Epi­
logu do Pana Tadeusza, przeciwstawiając go oziębłym stosun­
kom, panującym między ludźmi „w innych krajach", a raczej
w wielkich miastach zachodniej Europy. . ·

Do ty~h_ ,, innych krajów" i nasze wielkie miasta stają się
coraz bardziej podobne. I tu poczyna brakować w najbliższern
otoc~en(u „ wiernych przyjaciół", ,,sprzymierzeóców pewnych",
,,sąs1adow dobrych". Na ich miejsce pojawiają się znajomi ... ,
'. y '.ko znajomi. Po_zostaje coprawda rodzina, wiemy jednak, przez
Jaki om: przechodzi kryzys wewnętrzny. A poza tern warunki
ekonomiczne życia wielkomiejskiego zmniejszają jej wpływ wy­
cl_10wawc!y, . zmuszając do pr_acy, najczęściej poza domem, za­
równo ojca Jak markę. Skutkiem tego dzieci w przeciągu całego

1
) Por. Makarewicz. Przebudowa społeczna. Książnica-Atlas. •



35

prawie dnia nietylko są pozbawione rodziców, ale również atmo­
sfery ich pracy. Daleko korzystniej układały się warunki wycho­
wawcze wówczas, gdy dom rodziny był zarazem warsztatem pracy
rodziców. Dla młodego pokolenia stawał on się prawdziwą szkolą
pracy, a co za tern idzie, również szkolą charakterów.

Dziś to, czego już nie może dać dom rodziny, chce stwo­
rzyć szkoła. Dlatego to we współczesnej pedagogji szkolnej kła­
dzie się taki nacisk na stwarzanie z uczniów i nauczycieli sp o­
Ie cz n ości pracy. Niestety, życie wielkomiejskie nie sprzyja
i tym usiłowaniom. Aby się bowiem mogla wytworzyć prawdzi­
wie wychowawcza społeczność pracy szkolnej, na to nie wystar­
cza, aby się młodzież schodziła do szkoły tylko na czas lekcyj;
nie wystarcza zwłaszcza przy panujących jeszcze sposobach na­
uczania. Przy masowem prowadzeniu klas szkolnych, podczas
krótkich przerw między lekcjami ani nauczyciele nie mają dość
sposobności by się zbliżyć

1
do młodzieży, by poznać każdego

ze swoich uczniów, ani młodzież nie może zżyć się dostatecznie.
Uczucia społeczne, aby dojrzeć, wymagają czasu i spokoju. Tym­
czasem życie wielkomiejskie wytwarza we wszystkich dziedzinach
gorączkowy pospiech. Typową dla warunków wielkomiejskich jest
szkoła dla młodzieży przychodzącej. Koleje, tramwaje, autobusy
dowożą do niej zrana gromady mlcdzieży, aby ją zabrać natych­
miast po ostatnim dzwonku. Zajęcia pozalekcyjne \v godzinach
popołudniowych dużo trudniej tu zorganizować, niż na wsi, lub
w małych miasteczkach, albo wreszcie w szkołach zamkniętych,
gdzie wszyscy mieszkają razem, zamieniając się siłą rzeczy
w jedną wielką rodzinę .

Jak zaradzić ternu złemu, jak sprawić,. aby i młodzież wiel-.
komiejska mogla ulegać dobroczynnemu wpływowi tak potęż­
nego czynnika wychowawczego, . jakim jest społeczność pracy?
Jak poza Iem sprawić, aby ona nie tylko w czasie wakacyj, lecz
również podczas nauki szkolnej mogla obcować z przyrodą? Nad·
terni zagadnieniami cddawna już zastanawiało się wielu z refor­
matorów współczesnego wychowania. Poczynając od końca wieku
ubiegłego różne też pojawiały się próby jego rozwiązania .

Jedną z nich było zakładanie szkól, połączonych z interna­
tami na wsi. Taką była · znana szkoła C. Reddie w Abbots­
holm, taką francuska Ecole des Roches Demolins'a; do tego typu
należy zaliczyć również niemieckie ogniska wychowawcze na wsi
H. Lietza 1), u nas zaś szkoły ks. Gralewskiego. Wszystkie te
t. zw. ,, nowe szkoły" niewątpliwie wprowadziły do wychowania
zarówno czynnik przyrody, jak społeczności pracy, i to stanowi
ogromną zasługę ich założycieli i organizatorów. A jednak trudno
je uważać za ostateczne rozstrzygnięcie naszego problematu z dwu
następujących względów. Po pierwsze, szkoły te muszą pobierać
bardzo wysokie opiaty, skutkiem czego S<J dostępne tylko dla dzieci

1) T. zw. Landcrziehungshcirne. Nie należy ich rnięsznć z Landhchnamt,
· o których mam mówić.
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zamożnych rodziców. Po drugie, usuwają 01:e. d_ziecko z pod
wpływu wychowawczego rodziny. Może_ to_ być poządane w tych
wypadkach, gdy ten wpływ mó~łby by_c UJ~mny; może to doga:
dza tym bogatym rodzicom, ktorym_ się rue chce -,yychowyw_ac
swoich dzieci; ale za normalne takiego zredukowania wplywow
wychowawczych domu rodzicielskiego uznać ni~podobna. . ,

Inną próbę stanowią t. zw. ,,szkoły w lesie": Zaczęły o_ne
powstawać poczynając od 1904_ r.. z .P?~zątku w Niemczech, poz­
niej i w innych państwach dzięki inicjatywie radcy szkolnego
Charlottenburga, Dra Neufferta. Zadaniem ich jest zapewnić zdrowe
warunki pracy szkolnej dzieciom wielkomiejskim bądź to ~agro­
żonym chorobą, bądź też przychodzącym do s1! po chorobie.

Szkoły w lesie powstają w pobliżu wielkich miast. Młodzież
· przyjeżdża do nich zrana, spędza w nich cały . dzień, ucząc się

i odpoczywając na świeżern powietrzu, na wieczór zaś powraca
do domów rodzicielskich w mieście. Szkoły te nie mają stałych
uczniów. Korzystają z nich dzieci, wybrane przez lekarzy szkol­
nych z licznych szkół danego miasta, dopóki się nie poprawią
na zdrowiu, poczem powracają do swej szkoły wielkomiejskiej,
ustępując miejsca nowym zastępom słabowitych dzieci. Pobyt
dziecka w szkole leśnej zazwyczaj trwa od kilku tygodni do
6 miesięcy i dłużej. Jak stąd widać, szkoły w lesie służą celom
leczniczym i higjenicznym. Z tego też punktu widzenia jest w nich
oceniany wpływ przyrody. Wytwarzanie wychowujących społecz­
ności pracy nie jest i nie może być jednem z głównych zadań
tych szkół, skoro i w nich skład grup współpracujących ze sobą
z konieczności musi ulegać bardzo częstym zmianom.

Przejdźmy teraz do wiejskich ognisk wychowawczych szkól
wielkomiejskich. Stanowią one nowy sposób rozwiązania naszego
zagadnienia. Z „nowemi szkołami" mają to wspólnego, że po­
dobnie jak one stawiają sobie za cel przywrócenie w wychowa­
niu zarówno czynnika przyrody, jak społeczności pracy . Jednakże
\V przeciwieństwie do nich chcą mieć charakter instytucji demo­
kratycznej, dostępnej dla wszystkich dżieci zarówno szkół śred­
nich, jak elementarnych. Dlatego, podobnie jak szkoły w lesie,
są one przeznaczone dla młodzieży dojeżdżającej z wielkich miast.
Tylko, że młodzież przybywa tu k I as am i szk o I nem i i nie
dla leczenia się, lecz dla wspólnej· pracy w swoim ogrodzie, 11,1
swoim zagonie w gospodarstwie domowern, oraz dla poznania
kraju, zbliżenia się do wsi, do ludu, wreszcie dla uprawiania za­
baw i sportów w pięknem i zdrowem otoczeniu. Dlatego· też

. ?gnis)rn tego. rodzaju bywa_ją zal~ladane najczęściej nie w bezpo­
s~ed111em są~1edztw1e w_1e_lk1ch m1~st, ale przeciwnie, w znacznej
meraz od_ 111ch odl~glosc1: ~hodz1 ·przy~em o to, aby one znaj­
dowały się w okolicy, której przyroda I lud mogą mieć dla dzieci
wiel~omiejskich ~rok_ 1:owości: . Z. tych względó°w szkoły miast;
polozonych na _row~m1e, sta~aJą _się zakładać swoje ogniska w gó­
rach, s~koły ~as miast! posiadających górzystą okolicę, chętnie
wysyłają swoją młodzież nad morze.
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Łatwiej zrozumiemy teraz, czem są wiejskie ogniska wycho­
wawcze szkól wielkomiejskich. Są to domy na wsi, należące bądź
do jednej szkoły wielkomiejskiej, bądź do związku takich szkól.
Domy te są zagospodarowane, mają swój inwentarz żywy, ogród,
a często i pole uprawne. Gospodarstwo prowadzi stale przeby­
wająca na miejscu gospodyni. Reszta mieszkańców to· żywioł ru­
chomy. Stanowią go klasy szkolne, które tu zjeżdżają kolejno
wraz ze swoimi opiekunami klasowymi w ciągu roku szkolnego.
Pobyt jednej klasy trwa od dwóch dni (sobota i niedziela) do
czterech i dwunastu tygodni. Niektóre ogniska są w zimie zam­
knięte, inne zapełniają się młodzieżą w ciągu całego roku ka­
lendarzowego. Wszystkie są czynne zarówno podczas feryj szkol­
nych jak w czasie zajęć, czem wyraźnie różnią się od domów
wycieczkowych i kolonij wakacyjnych czynnych tylko. podczas
świąt i wakacyj.

Inicjatorem wiejskich ognisk wychowawczych jest dyrektor
szkoły żeńskiej im. Wiktorji we Frankfurcie n. M., Dr Ferdynand
Reinhold. Szkoły na wsi f-1. Lietza, ruch młodzieży znany w Niem­
czech pod nazwą „ Ptaków wędrownych" (Wandervogel),. wreszcie
zapoznanie się ze współżyciem panującern w duńskich uniwer­
svtetach ludowych: wszystko· to doprowadziło do przekonania,
że społeczność pracy jest pierwszorzędnym czynnikiem wychowaw­
czym. Widząc, jak bardzo otoczenie wielkomiejskie przeciwdziała
temu czynnikowi, począł on przemyśliwać nad tern, jakby wy­
tworzyć pomyślniejsze dla niego warunki. Idąc tą drogą, wpadł
w roku 1918 na pomysł założenia dla swej szkoły ogniska wy­
chowawczego na wsi. Władze szkolne po pewnem wahaniu dały
na to przyzwolenie, rodzice dostarczyli środków' pieniężnych, i oto
," r. 1919 powstało pierwsze ognisko wychowawcze w tanio wy-
11:1jęt~1111 domku, położonym wśród gór Taunus. .

Ta pierwsza próba wypadła pomyślnie. Rozproszyła ona
• przedewszystkiem obawy, jakie żywili jej przeciwnicy. Obawy te
były dwojakiego rodzaju. Po pierwsze, dotyczyły ,one finansowej
strony całego przedsięwzięcia. Chodziło o to, czy wydatki zwią­
zane z utrzymaniem ogniska na wsi nie obciążą zbytnio kieszeni
rodziców. Okazało się, że środki się znalazły. Czerpano je ze skła­
dek rodziców, naddatków zamożniejszych z pośród nich, z przed­
stawień, koncertów i zabaw urządzanych przez szkolę, wreszcie
z opłaty za utrzymanie, która od jednego dziecka \V tern ognisku
wynosiła 3 M. 50 pf. dziennie, w wielu innych nie przekracza
1 M. dziennie.

Ważniejszą była druga wątpliwość. Wyrażała się ona w py­
taniu, czy nauczanie szkolne nie ucierpi wskutek !ego nowego
urządzenia? Okazało się, że w szkole wynikają pewne trudności
skutkiem tego, że klasie, wyjeżdżającej do ogniska, muszą towa­
rzyszyć jedna lub dwie siły nauczycielskie, które, zazwyczaj dają
lekcje również w innych klasach. Stąd! konieczność ich zastąpie­
nia. Okazało się również, że nauka w ognisku nie może być tak
systematyczna, jak w klasie szkolnej. Ilość lekcyj redukuje się tu
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do 2--l godzin dziennie. Jest to przyte~11 nauczanie okoliczn_o­
ściowe, t. zn. takie; do którego tematow dostarcza otoczenie.
Na pierwszy plan wobec tego wys~wają si~. !~maty_ przyrodnicz~,
geograficzne, astronomiczne, choc? _ocz_yw1sc1e, me _brak także
sposobności do poruszania zagadmen h1story~zn)'.ch, języko_wych
i literackich. Ale właśnie dzieki takiemu zbliżeniu nauczama do
życia osiąga się tu nawet w· dziedzinie wrkształcenia umysło­
wego tak dobre wyniki, iż można twierdzić, że one zupełnie
równoważą poniesioną stratę.

Główne jednak korzyści, płynące z ognisk wychowawczych,
leżą w dziedzinie wychowania moralnego. F. Reinhold w spra­
wozdaniu z działalności założonego przez siebie ogniska dopa­
truje ich się przedewszystkiem w tern, iż młodzież w ognisku
dużo lepiej zżywa się z sobą, niż w wielkomiejskich klasach szkol­
nych, a przytem pozostaje pod nieustannym wpływem wykształ­
conej, stojącej na wysokim poziomie moralnym i całkowicie jej
oddanej siły wychowawczej, która tu ma bez porównania więcej
sposobności do wychowawczego oddziaływania, niż podczas zwy­
kłych lekcyj szkolnych. Głównym jednak wychowawcą staje się
społeczność, do której silą rzeczy należą nietylko uczniowie
i uczennice, jak to zazwyczaj bywa w mieście, ale i nauczyciele.
Społeczność ta wymaga przedewszystkiem ·porządku. W izbie,
szafie, szufladzie, na umywalni bardzo tu mało miejsca. Bez ści­
słego przestrzegania porządku we wszyslkiem odrazu musiałoby
powstać najgorsze zamieszanie. Codzień w ognisku szkoły żeń­
skiej Reinholda wychowawczyni obchodzi wszystkie izby i bada
wprawnym wzrokiem, • czy łóżka dobrze ·posiane,· czy bielizna
gładko ułożona w szufladach, czy ubrania powieszono jak należy,
czy jaki włos nie pozostał w grzebieniu, czy szklanka zupełnie
.czysta? Po wieczerzy każda izba otrzymuje ocenę z porządku,
której uczennice oczekują prawie z lakiem samem napięciem, co
oceny za pracę szkolną. Wkrótce wytwarza się duch klasy, wy-•
magający od jednostki chętnego podporządkowania się całości,
duch nie tolerujący braku uprzejmości, samolubstwa, bezwzględ­
ności. Wiele dzieci nie ma rodzeństwa. Nie mogą one wobec
lego nabyć cnót społecznych w rodzinie. Jakże dobrze wpływa
na nie kilkutygodniowy pobyt w ognisku wiejskiem, gdzie. stają
się członkami jednej wielkiej rodziny! Niektóre rozpieszczone
dzieci dziwią się z porządku, że tutaj muszą czyścić własne obu­
wie, siać łóżko, sprzątać, obierać ziemniaki d0 obiadu, ciągnąć
wo_dę ~e s_tudni, uslugiw_ać inny~ przy stole: Wkrótce jednak
wciągają się w ten rodzaj pracy I poczynają w niej widzieć miły
obowiązek.

Wszelkie _różni~e stano_we się _zatrac;ają. W mieście nie po­
dobna t~go ?S1~gnąc. <:ho~iaż_ bowiem podczas nauki szkolnej
~szystk1e _dz1e~1 traktuie. się jednakowo, to jednak po lekcjach
jedne z nich idą na ślizgawkę, a inne muszą pomagać ojcu
~ ~arsztacie ~!bo ma~ce w kuchn_i .. W <_>gnisku n!ema bogatych
r biednych. Nikomu me wolno rrnec cos, czego me mają towa-
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rzysze (ki). Gdy jedno dziecko otrzyma z domu -paczkę ciastek,
musi oddać ją klasie do równego podziału. Szczególnie uspo­
leczniająco działa śpiew. Wymaga on podporządkowania się
wszystkich wspólnemu. celowi. Daje radość łącznego działania,
wspólnego dzieła. Po śpiewie najlepiej można poznać, jaki duch
ożywia daną klasę. To też w ognisku wiejskiem śpiewa się cią­
gle: podczas zajęć gospodarczych, na wycieczkach, o szarej
godzinie.

Wychowawcy żyją tu w najściślejszej łączności z młodzieżą,
dzieląc z nią, pracę, zabawę i, odpoczynek. To im pozwala po­
znać dzieci dużo wszechstronniej niż w szkole, gdzie zazwyczaj
uwagę przyciągają ku sobie tylko te uzdolnienia i tylko te właści­
wości kształtujących się charakterów, które mają wpływ na postępy
w naukach. Są to jednak tylko poszczególne cechy dziecka, które
się tu rozpatruje w oderwaniu od całości, jaką stanowi żywa
istota ludzka. To daje powód do licznych pomyłek pedagogicz­
nych, które nieraz prostuje dopiero pobyt w ognisku wiejskiem.
Niejeden uczeń, niejedna uczenica daje się tu poznać wycho­
wawcom z zupełnie nowej strony. Ale. i oni także dają się po­
znać młodzieży jako ludzie, jako charaktery, co sprzyja nawią­
zaniu się licznych nici wzajemnego szacunku i wzajemnej sym­
patji. A te uczucia bardzo wiele znaczą w dziele wychowania
moralnego. One to dopiero stwarzają grunt, na którym ono może
w pełni się rozwinąć.

Na tym gruncie też Reinhold pragnie oprzeć wychowanie
religijne młodzieży. Szlachetne uczucia, wysokie ideały, któremi
ożywieni są wychowawcy, gdy trafią do serc młodzieńczych, stają
się dla nich objawieniami boskiego świata. Drugą dziedziną,
w której młodzież znaleźć może Boga, jest przyroda. Widok nieba
gwiezdnego, szum górskiego lasu napełnia wrażliwe umysły uczu­
ciem religijnem. Na dowód przytacza Reinhold następujące wspom­
nienie z czasów, spędzonych w ognisku. Na jednej z wycieczek
wszedł on wraz z uczennicami swojemi na szczyt, panujący nad
okolicą. Był wieczór; w dole roztaczało się ciemne morze lasów;
w oddali tu i ówdzie światełka ; nad głowami niebo usiane
gwiazdami. Dyrektor dał wyraz temu, co czul, w krótkiem prze­
mówieniu. Uczennice zanuciły pieśń zciszonemi glosami. Potem
zaległo milczenie. Wtedy w ciemności jedna z dziewczynek prze­
mówiła: ,,Ach, Panie Dyrektorze, gdybyśmy zawsze tu były, to
jestem przekona, że wszystkie stałybyśmy się o wiele lepszemi" 1).

Sprawozdanie dyrektora Reinholda świadczy o tern, że pod­
jęta przez niego próba została uwieńczona zupelnern powodze­
niem. To zachęciło inne szkoły frankfurckie do naśladownictwa.
Ogniska wychowawcze, które w ten sposób powstały, wkrótce
zwróciły na siebie uwagę władz szkolnych. W początku 1921 r.
pruskie ministerstwo oświecenia publicznego poleciło władzom

1) f. Reinhold. Die Landhetrnbcwcgung P,idJgogisches Zenlralblatt, 1925,
strona -15D i n.
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drugiej instancji zachęcać szkoły innych większych.miast do za­
kładania tego rodzaju urządzeń. Odtąd ?praw~ na~1~ra ro~glosu,
wytwarza się ruch w kierunku zakładania ognisk 1 hc!ba ich po­
czyna szybko wzrastać. Daje o tern pojęcie następujące zesta-
wienie: w roku 1919 założono ognisk 5

1920 '" IO
1921 14
1922 14
1923 8
1924 20.

,, . 1925 ,, ,, 33
W tej chwili ilość ogniska doszła już do 120. Z ~ich_ 100

służy poszczególnym szkołom zarówno elementarnym Jak sred­
nim, a pozostałych 20 należy do związków szkół. Niektóre z _ta­
kich ognisk rozrosły się do olbrzymich rozmiarów. Są to JUż
cale wsi dziecięce, mogące pomieścić po kilkaset i więcej dzieci
naraz. Tak np. we wsi dziecięcej Wegscheide znajduje pomie­
szczenie 1300 dzieci ze szkól elementarnych i średnich m. Frank
iurtu. Od J 921 roku, mianowicie, są tam wysyłane wszystkie
najwyższe oddziały szkól elementarnych, oraz młodzież szkól
wydziałowych i średnich, należąca do tego samego rocznika
szkolnego (wiek życia: 14-15 lat). Ponieważ. w szkołach frank­
furckich jeden taki rocznik obejmuje od 7.000 do 8.000 mło­
dzieży, przeto całą tę masę podzielono na 6 grup po 1.200 do
1.300 głów w każdej. Grupy te wyjeżdżają do Wegscheide ko­
lejno, przyczem każda bawi na wsi przez 28 dni. Wegscheide
jest czynna od kwietnia do października. Od 1921 roku prze­
mieszkało w niej już 40.000 dzieci na świeżern powietrzu, wśród
lasów, pod opieką stałego lekarza i paru sanitarjuszek.

Zaciekawi to czytelnika, gdy dodam, iż ta wieś dziecięcia
powstała na miejscu dawniejszego obozu wojennego. Podczas
wojny, mianowicie, rząd niemiecki pobudował tu baraki, dla żoł­
nierzy. Smutną sławę posiadała wtedy Wegscheide. Swiadczy
o tern następująca legenda, którą jeden z żołnierzy zapisał na
deskach swojej pryczy: - ,,Gdy Jezus pewnego razu przechodził
przez te okolice, spotkał go młody żołnierz pogrążony w głębo­
kim smutku. Na zapytanie Pana, czegoby mu brakowało, odpo­
wiedział: ,,Przeznaczono mię do Wegscheide" .. Wówczas Jezus
odwrócił się i gorzko zapłakał". - Czy nie jest to rzeczą piękną,
że dzięki usiłowaniom pedagogów te baraki, które tak jeszcze·
niedawno budziły przerażenie w dorosłych, teraz stały się miej­
scem radosnej pracy i zabawy tak licznej młodzieży?

Na uwagę zasługuje systematyczność, z jaką Niemcy cały
len ruch organizują.

Staraniem Centralnego Instytutu dla spraw wychowania
nauczania 1) dnia 6 i 7 października 1925 r. odbył się pierwszy

1) Zadaniem tej instytucji, założonej przez rzad niemiecki w Berlinie
w 1915 r., jest ogniskować wiadomości o sprawach wychowania, oraz organi­
zować poczynania na tern polu,
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zjazd kierowników wiejskich ognisk wychowawczych, oraz osób,
interesujących się tą sprawą. Na zjeździe tym luzem dotychcżas
chodzące ogniska zorganizowały się w Związek niemieckich
ognisk szkolnych (Reichsbund deutscher Schullandheime), który
wyłonił swój zarząd. Komunikaty. tego zarządu, oraz wszelkie
dane dotyczące ognisk wychowawczych pojawiają się w piśmie:
„Padagogisches Zentralblatt", będącem organem Centralnego
lnstyti.ttu. Z osobnego działu tego pisma, zatytułowanego: Land­
heimbewegung, można się dowiadywać o rozwoju tego ru­
chu. Poza tern źródłem informacyj jest sprawozdanie z wymie­
nionego zjazdu, wydrukowane w 10-tym zeszycie z 1925 roku,
tegoż pisma. Wreszcie w bieżącym roku Centralny Instytut wy­
dał osobną książkę, poświęconą temu tematowi 1). Na końcu jej
przytoczono całą literaturę przedmiotu.

Powstanie wiejskich ognisk wychowawczych i dotychczas
osiągnięte w nich wyniki muszą, oczywiście, interesować każdego
pedagoga. Mamy tu niewątpliwie do czynienia z piękną inicja­
tywą, zmierzającą do złagodzenia braków wychowania młodzieży
wielkomiejskiej. Czy u- nas tego rodzaju ogniska, odpowiedzia­
łyby istniejącym potrzeborn P.

Gdyby ktoś wątpił o tern, powołując się na to, że wielkich
miast mamy znacznie mniej niż Niemcy, musiałbym zwrócić
uwagę, że zato nasze większe. miasta są dużo gorzej urządzone
od niemieckich. W szczególności trzeba to powiedzieć o miastach
b. zaboru rosyjskiego. Kto, zna przedmieścia Warszawy, kto ma
pojęcie o tern, co to jest Łódź, Będzin, Sosnowiec, jakie tam są
lokale szkolne, w jakich warunkach tam się wychowuje młodzież,
ten zapewne uzna za słuszną myśl, którą już wyraziłem we wstę­
pie, iż ta potrzeba, która w Niemczech doprowadziła do utwo­
rzenia ognisk wychowawczych istnieje i w naszych większych
miastach, tylko wskutek zaniedbania tych miast, wskutek opła­
kanego stanu urządzeń w większości szkól u nas zaznacza się
z jeszcze większą siłą.

Czy zakładanie ·ognisk wychowawczych zaradzi tej potrze
bie, albo ją przynajmniej częściowo zaspokoi? Po doświadcze­
niach niemieckich trudno o tern wątpić; - pod jednym wszakże
warunkiem': - że i u nas do dzieła wezmą się tak dobrzy or­
ganizatorowie, tak oddani sprawie i uzdolnieni pedagogowie, jak
Reinhold i jego współpracownicy. Ogniska wychowawcze, bo­
wiem, jak wszelkie urządzenia szkolne, wtedy dopiero mogą
spełnić należycie swoje zadanie, kiedy. je ożywią swoim duchem
nauczyciele i wychowawcy, stojący na wyżynie swego wysokiego,
ale zarazem jakże trudnego powołania. Zastąpmy ich ludźmi
pozbawionymi kultury naukowej, estetycznej, moralnej, pedago­
gicznej, a wszelkie, chociażby najlepsze, instytucje wychowawcze
będą, jak młyn wodny pozbawiony wody.

B. Nawroczyński.

1) Das Schullandhcirn, Julius Beltz, Langensalza, 1926.
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Oestreicha idea szkoły produktywnej.
Idea „szk O ł y. produktywne i". (Pr?duktions,schul:"),

jako szkoły przyszłości, znajduje _u~ecnie _wielu symr.atyko_w,.
a jeszcze więcej przeciwników, uwaźających Ją za utopijną, nie­
realną i jeszcze - nieaktualną. _War_to Ją jednak poznac._

· Zaznaczyć należy odrazu, ze. niema ona n 1 ~_ws Po I n ego
z ideą szkoły produktywnej k?ncepcJI p~da~oga
rosyjskiego Błońskiego,_P?i'.11uJącego ?_zkołę_.. [akoJedn~
z ogniw w obrębie wszechrosyjskie] Pr:?dukcJ,1; uczen ~a ~rac
udział" w tworzeniu aj,ę systemu produkcji I pojmowany Jest )ako
czynnik gospodarczy' 1). Oestreicha szkoła produktywna 2) bierze
swą nazwę od głównej swej cechy, którą Jest prac a p r o­
d u k ty w n a. Produktywnem ma tu być wy c h o w a n i e, któ­
rego celem jest wyzwolenie wszystkich uzdolnień· (ndywidu~_ln_ych
wychowanka.' produktywną met od a n a ucz a n I a, rozwijająca
aktywność ucznia (w przeciwieństwie do szkoły dotychczasowej
przeważnie biernego przyjmowania uczonego materjalu), produk­
tywną wreszcie p r a Ca i dział a I n ość u Cz n i a, skierowana
na pożytek ogólny szkoły i zbiorowości szkolnej, praca dosto­
sowana do uzdolnień, zamiłowań, sił i doświadczenia życiowego
młodego człowieka. W minjaturze są taką szkołą przedszkola,
prowadzone metodą Marji Montessori, gdzie dzieci spełniają uży­
teczne prace dla dobra wszystkich i ćwicząc w zabawie i radości
wszystkie siły ciała, zmysłów i umysłu, dochodzą do pełnego
wyżycia swej małej osobistości, podczas gdy w szkole dotych­
czasowej ruch, zmysły, radość, energia i ochota do pracy realnej,'
ogółowi użytecznej, marnieją na korzyć jednostronnego rozwoju
pamięci. Szkoła produktywna pragnie uiąć wszystkie
objawy życia młodego człowieka. Życia nie wolno
zamykać w kasami szkolnej, w izbie szkolnej, w podwórzu szkol­
nem. Zycie to ma mieć wolność rozwoju w os ie d I u szk o I­
nem (,,~chulsiedlung"), leżącem na peryferji miasta i obejmują­
cem og_rod, pole, plac z~b~wowy, wa_r_sz_taty, stajnie dla bydła,
budynki gospodarcze. Dzieci - oczywiscre chłopcy i dz ie w­
e z ę ta - przepędzają tu cały d zień aż do wieczora W ten
spos?b wytwarza się. wsp ó I n ot a na~ki, jedzenia, zajęć popo­
łudniowych, zabawy I wypoczynku, Każdy b1e_rze udział we wspól- .
~em zyciu, czyto w warsztacie, czy w kuchni, w ogrodzie, przez
f!z~czną lub umysł?wą pracę. Jest to więc zarazem szkoła jedno­
h~~l oceny_ wsaystkich zainteresowań i możliwości rozwoju na]-
róźnorodniejszych uzdolnien. ·

1
,) por. Rowid .Szkoła Twórcza" str. 108 n.

S 1 1 ··[) por. pcrn J<a_r,l ?r ~Der Produktioosscl111lgcdanke der Entschicdcncn
- c 1u re orrncr . L. L. 1 esar Etvus iibcr die Prodnktionsschulc ( Neue E · 1 "Nr 12 1926) D A El o· p · · • crzre tung. . r • - gner. 1e rodukhonsschulc der Entschicden s J I
tormer (.D,e Quellc" Nr 10/1926. E. Saupe Deutsche Pada en c 111 re~
(PA· ~- _Z ick[eldt, Oslerweck a/Harz), rozdzia'i "Paul Oc~trcf~f,cn tdc\~1c.'.'..z1c41tg

isma I artykuły prof. Oestrcicha. s r. ·
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Os ad a szk o I n a obejm uje : żłóbek dziec i ę cy,
Pr ze ds z k '? I e, s z ko ł ę podst a w ową, średn i ą, wyższą
n a u k. ową 1. z a_w od ową i u n i wersy te t I ud owy.

. Zł ó b_ e _k I p r z cd szk o Ie są pomyślane dla potrzeb
takich rodziców, _którzy ~muszeni są z tych lub owych powodów
zrezygnować w ciągu dnia z opieki nad dziećmi .
. . Sz~oła podstawo\vaobrjmowaćhymiałaokres8-12r.
zycia. Dziecko przechodziłoby tu stopniowo od zabawy do pracy
metodą koncentracyjną w duchu metody Bertolda Otta 1), połą­
czoną z lźejszą pracą w dom u i w gospodarstwie oraz ze sta­
ra nnem pielęgnowaniem rozwoju cielesnego (rytmiczna gimna­
styka i t. p.)

S z koła średn i a miałaby służyć do wybadania szcze­
gólnych uzdolnień każdego wychowanka z osobna, które się
zwykle wykazują w epoce pokwitania, choć niezawsze odrazu
i jasno. Można już na tym stopniu rozpocząć różnicowanie wedle
uzdolnienia praktycznego i teoretycznego. Stopień ten ma więc
charakter eksperymentalny.

Jeśli specjalne uzdolnienie wychowanka jest już zupełnie
jasne - przynajmniej w najogólniejszych konturach - to może
przejść do szkoły wyższej zawodowej lub naukowej,
która to jego uzdolnienie w pierwszej mierze uwzględni. W każ­
dym jednak razie stale przykłada się wielką wagę do pracy
praktycznej, będącej integralnym s kł a d n i k i e rn
cale j n a u ki i wychowania. Ona jest punktem wyjścia i cen­
trum całej pracy. Tylko jedni będą się jej oddawali mniej, drudzy
więcej. Z ukończonym 18 roku życia wychowanek tej szkoły
jest przygotowany do życia i pracy.

W takiej szkole uczy wszystko: nauczyciel, otoczenie,
dzieci same. Jedno „uczy się" od drugiego przez wzór i naśla
downictwo, przez współżycie, przez wzajemne dawanie i branie.
Siedm lat czasu dla wypróbowania uzdolnień - dziecko, nauczy­
ciel i rodzice mają dość sposobności, · by zdecydować wreszcie
wybór zawodu.

Róźnorodność uzdolnień i zainteresowań wymaga wewnętrz­
nej e I as tycz n ości w organizacji i met odzie n a u ki.
Tworzą się więc dowolne „grupy pracy" (,,Arbeitsgemeinschaften").
Teorja stoi w. ciągłej łączności z praktyką, której dostarcza życie
w osiedlu szkolnem. Tematy nauczania stawia życie. Plan jest
gotów, nie trzeba go układać. Sama przez się więc wyrasta
szkoła twórcza" ze swemi metodami. .

" N a u ka· n a st op n i u średn i m obejmuje wiadomości
zasadnicze, potrzebne każdemu czł?wi~kowi d~ życi?, i kur~y.
Wiadomości z as ad n i cze obejmują 12-b godzin, rozdzie­
lone na 5 dni (ó-ty pozostaje w. całości na inne cele). Nauka

') Por. Dr A. Brossowa..~oglqdy pedagogiczne Ber.tolda Ol!o__ (.,Rt!~h
Ped. • rok 1926) i mój art. ,,Bcrlmska szkoła Bertolda Otto w ,M1e,1ęczmk11
Pedagogicznym" Nr 3/1926. .
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odbywa się w „grupach pracy_". Kursy wybie:a ~o~ie ka~de
dziecko wedle swych upodoban, przyczem wybo~ me Jest stale
wiążący. "Promocja" na wyższy stopień następuje tylko 'J! z~­
kresie wiadomości zasadniczych. w kursach pracują ucznrowre
i uczcnice różnych stopni i różnego w(ek~- ,:a_m je ł~czy wspól_ne
zainteresowanie. W pierwszym zakresie istrueje pewien wyrabia­
jący się z czasem organizacyjny porządek,_ moralny mus sysie­
matycznei nauki, w kursach znowu występuje przymus do własne­
wolnej decyzji, stanowczości, wytrwałości i opanowywania się.

Taka praca na stopniu średnim przygotowuje a I bo do
szkoły z a w od owej, nie zaniedbującej jednak przy kształce­
niu techniczno-zawodowem kulturalnej strony, albo do n a u k o­
wej szkoły wyższej, taksamo zbudowanej elastycznie, jak
stopień średni, z ośrodkiem głównym (Kern) i kursami i odpo­
wiadającej w programie mniej więcej dzisiejszej szkole wyższej.

Nie tyle jednak organizacja i rnetoda., ile duch, przenika­
jący szkołę, decydują o jej. wartości. Oestreich żąda tu ducha
religijności w najwznioślejszem te'go słowa znaczeniu, ducha mi­
łości i braterstwa, ducha twórczości i pracy.

Przez taką szkołę spodziewa się Oestreich stworzyć poko­
lenie, które po_traf! o p a n o w a ć życie t w ó r czym czy n e m
1 rozpocząc gigantyczne, postawione przyszłości,
z ad a n ie przeistoczeni a dz is ie j s ze go świat a.

Częściowe ur ze czy wist n ie n ie znalazły te myśli w szkole
"ogro_dowej" w Neukólln (Berlin), ,,Lichtwarkschule" w Hamburgu,
w „ Viktoriaschule" we Frankfurcie nad Menem. . ·

Dużo tu idealizmu, może utopji. A przecież ileżto utopij
stało się rzeczywistością? !

Dr Mich. Friedldnder.

System daltoński w szkole powszechnej.
I. Geneza syster_nu _ daltońskiego . i jego rozpowszechnienie. _ 2. Zasady
~etody _Iaboratory1nei- - ?· Org~mzacJa pracy w szkole daltońskiej. _ 4. Rola
~auczyc,ela_. - 5. Jak pracują uczn10:v1e według systemu daltońskiego. _ 6. Próby
za~to~ow,mm . metody laboratoryjnej w szkołach polskich. _ 7 Obraz rac,
dziecl -:'. . klasie I. szkoły powszechnej. - 8. Przykłady planu pra~y na ~to iiiiacfi

wyższych. - 9. Krytyka systemu dalto1'1skiego. -·- JO. Warunki rozw~ju.

I.
,. .. ~spólcz

1
esne prą~y pedagogiczne, zmierzające do przeobra- ·

zen_rn aw,nyn systemow wychowawczych przybi · , ,.
krajach rożnorodną postać, zależnie od stdsunkó~eraią w _roznych
gospodarczych i kulturalnych, tudzież od charaktegeofaf1cznych,
lecze11stwa, od jego właściwości duchowe ru . an~g~ ~po­
uwagę _zwraca świat pedagogiczny w ostatrii~/~- I rz~zegolmeJsz_~
nowej termy wychowania, jaka powstała w Sta a a~1 ;adrozwoJ
nych Am. Pn. pod nazwą system . ~ac _ Je noezo­
m et o dy I a bo r a to ryj n ej (Th u DO a 11 to n s lu ego albo

. e a ton Plan, the
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Da I to n : ab_ o_r at? r y PI a n)_. Wśród nauczycielstwa polskiego
wzrasta row~1ez zainteresowante systemem daltońskim, do spo­
pularyz~wan1a ktorego przyczyniła się u nas w znacznej mierze
P. Ma:Ja Sokalowa i ostatnio Dr Jadwiga Młodawska, która
w swej podróży pedagogicznej do Londynu miała sposobność
be_zpośredniego zaznajomienia się z daltońską metodą laborato­
ryjną, stosowaną w szkołach angielskich 1).

Twórczynią systemu daltońskjego jest znana dziś w świecie ·
Amerykanka Helena Parkhurst, autorka książki p. t. . Edu ca - -
t I o n o n t h e D a I to n P I an, Pierwsze próby zastosowania
nowej metody w nauczaniu podjęła p. Parkhurst, jako nauczy­
cielka szkoły jednoklasowej jeszcze w roku I 905 .. Widząc nikłe
rezultaty nauki i małą wydajność pracy, rozważała często, ja­
k1 rnby sposobem zająć dzieci wszystkich ośmiu roczników rów­
nocześnie. Zajęta jednym oddziałem, chciała pozostałym siedmiu
grupom wyznaczyć pracę, którąby dzieci mogły wykonać samo­
dzielnie i z jak największą dla siebie korzyścią. Organizacja na­
uczania, polegająca na t. zw. ,,cichej i głośnej nauce:'; jak to
n. p. ma miejsce w naszych szkołach nisko zorganizowanych
1-o i 2-1~,l. --- nie jest ani ekonomiczną, ani celową. Zamiast
met ody n a ucz a n i a postanowiła p. Parkhurst zastosować
głównie • met odę ucz en i a się, t. j. skłonić dzieci do samo­
dzielnej pracy na podstawie wyznaczonego im tematu. W tym

I celu podzieliła swą przestronną izbę szkolną na kilka oddziałów
., . naukowych, przeznaczając każdej grupie „własny kąt", zaopa­

trzony w odpowiednie pomoce naukowe, materjały i. książki,
ułatwiające dzieciom samodzielne opracowanie, wyznaczonych im
przez nauczycielkę tematów.

Jednakże wprowadzenie w życie właściwej metody labora­
toryjnej nastąpiło dopiero w kilkanaście lat później na podstawie
gruntownych i dłuższych studjów psycha-pedagogicznych. Helena
Parkhurst udała· się na studja do Wioch, gdzie nawiązuje bliższe
stosunki z reformatorką wychowania przedszkolnego Marją Mon­
tessori i pracując jako jej asystentka w ciągu lat kilku, zazna­
jamia się z jej metodą pedagogiczną. Uzyskawszy stopi~ń nau­
kowy doktora pedagogji, wraca H. Pankhu_rst do Ameryki, ?Pra­
cowuje własną metodę i w roku. 1919 1 192? przystępuje do
realizacji nowego systemu wychowawczego. Dzięki pomocy ma­
terjalnej nauczycielki amerykańskiej Orane powstaje w miasteczku
B'a 1 to n (w stanie Massachussets) szkoła, oparta na now):'ch zasa­
dach organizacji pracy uczniowskiej i stąd pochodzi nazwa
,, Da 1 to ~1 P 1 a n". W szkole tej istnieje koedukacja 2).

') M. Saka/owa. Z 11ajnowszyc_h prób reformy wychowania. (Szk o I a
Powszechna. Rok 1922, Zeszyt 11-g,. Str. 121).

f-1. R. System Daltoński (Ruch Perl. Rok 1924. Zeszyt 9-10).
j . Mlodowska. System Daltoński (Ruch Ped. Rok 1926, Nr. 9).
f-1. /(. System D11!1011ski w szkołach clernentarnych (Ruch Pcd., 1926).
:!) /-/. Parkhurst. Educatlon on .the Dalton Plan. . .
M. Steinhaus. 1-Iclc11 Pankhurst Dalton-Plan und senie Verwendung m

Englnnd. Langensalza 1925.

•
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. . ... , . . . nowa metoda szczęśliwemu zbie-
Rozglos swoi zawdzi_ęcza. . [ednej z wybitnych anziel-. • · · 1 · vrue w1zyc1e J "'gow1 okoliczności, gm I czezo w Londynie która. k' . k zakładu wyc 10waw ,., '

skich . ierow_mczel I d ltońskieJ· oztosna entuzjastyczny artykuł
Po zwiedzeniu sz w Y a "' · I 11 · · · ·. H I Parkhurst w manem angie s { em czasopisrme
oT\r~c{ s "_e rJct - wpływem tego sprawo_zdania ~~s\aJe wpro\:a•
dzon)' system daltoński w jednej ze szkol londynsk1ch, yows!aJe

• J e The Dalton Assoc1a-specjalne stowarzyszenie nau ww ,, _ .
t i O 11" z Hel. Parkurst na czele. Towarzystwo propa~uie nową
metode wśród 11~uczyclelstwa i rodziców drogą odczytow, u_lotek,
licznych artykułów w dziennikach i większych p_u~hkacyJ. Na
prelekcje Hel. Parkhurst, urządzane w jednej z !JaJWI~l~szych. sal
odczytowych w Londynie, przybywają tłumy pubhczn~sc1. Wkrotce
też rozpowszechniła się daltor1_ska metoda laborntoryp1a w A~glJli
gdzie pomimo silnie _z~korzemonego konserwatyzmu, coraz_ więcej
szkół elementarnych 1 średnich zaprowadza nowy srstem 1 w ten
sposób następuje stopniowe przeobrażenie szkolnictwa angiel­
skiego. Sama Helena Parkhurst zakłada następ1~1e nową szkolę
w Nowym Yorku pod nazwą: ,,?zkoł_a uniwersytecka
d I a dziec i" (Chi Id re n l) n 1 v er s li y Sc ho o I, Ne w
York City), która pod jej kierunki~m stała się wzor~m. sxstem u
daltońskiego i budzi powszechne zainteresowanie w swiecie.

Szkolę tą zwiedziło między innymi kilku wybitnych peda­
gagów japońskich z ramienia Państwowej Komisji Pedagogiczne]
w Tokio, która ma na celu przygotowanie reformy szkolnictwa
w Japonji. Delegaci japońscy wyrażają się ze szczerym entuzja­
zmem o tym nowym typie szkoły, twierdząc, że podczas swej
trzechletniej podróży po Europie i Ameryce, nie widzieli nic bar­
dziej interesującego, jak uniwersytecką szkolę w Nowym Yorku,
którą nazwali najwspanialszym . klejnotem współczesnej twór­
czości pedagogicznej. Chcąc rozpowszechnić ideę sysiemu dalton­
skiego w swej ojczyźnie, przełożyli książkę Heleny Parkhurst
na język japonski. '

Szczególniejszem powodzeniem cieszy się daltońska metoda
laborato~yj_na w Rosji sowieckiej, stosowana tu w licznych szko­
łach _dosw1~dczaln~ch w Moskwie i na prowincji, nawet po wsiach. ,
Specjalna instytucja pod nazwą „Sek c j a b a da n i a szk o I .
n i c t_w a_ z ag~ a_ n i cz n ego" przy Studjum Pedagogicznem
Kornisarjatu Os"'.'iaty Ludowej w Moskwie zajmuje się zroma­
dzemem wszelkich dokui:nentów, dotyczących nowych prądów
wych_owawc~ych za gra_m_cą.. Sekcja posi~da swych korespon­
~:ntow, ~:orzy. ?rzewazme jako na_uczyc1ele_ pracują w wielu
sz)rnlach zagramczn)'.ch nowego typu 1 nadsyłają materjaly i szcze­
golowe sprawozdania, oparte na przeżyciach i bezpośredniej
obserwacji,

_ Sp_rawozdania, ogłaszane przez Sekcję, dostępne są też
nau:z.yc1elom na_ prowmcji . 1 yo wsiach, tak, że ozól nauczy­
c1el~\wa pozostaje w c1ągle1 1 żywej łączności z pr darni eda­
zogrczuerm współczesnej doby. Szczególniej bogafa' litefatura
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poś"_Vięcona je_st ~yste1~10~vi daltońskiemu i to już na podstawie
podjętych prob I doświadczeń przeprowadzonych w szkołach
sowieckich niższego i średniego stopnia 1). Pedagogowie sowieccy,
Jal~ Iwanow! Siwkow, Jankowska, twierdzą nawet, że system dal­
ton_s_ki. dop1~r? na gruncie Rosji sowieckiej przyjmuje głębszą
treść I właściwy charakter. Podczas gdy w Ameryce - mówi
w swem sprawozdaniu Jankowska · - nacisk główny położony
Jest na. m?ywidualny rozwój dziecka i na pracę jednostkową, to
w ro~yJ_sk1ch szkołach doświadczalnych samodzielna praca jed­
nostki Jest tylko częścią zbiorowej pracy całej klasy lub poszcze­
gólnych grup w klasie. o

Na podstawie ogłoszonych sprawozdań z rosyjskich szkól,
o których wzmiankuje czasopismo „Da s Wer de n cle Z e i i -
a I ter", widzimy tam dążność do wyzyskania systemu daltoń­
skiego dla ugruntowania nowego ustroju społecznego w Rosji.
System daltoński zastosowano w nauce o społeczeństwie i w lite­
raturze. i oto z zakresu tych przedmiotów otrzymują dzieci w wieku
l 0-12 lat między in nem i takie tematy do samodzielnego opra­
cowania: .Fabryka w teraźniejszości i przeszłości", na podstawie
z viedzania liczuych fabryk i warsztatów; ,,Praca dzieci w zwier­
ciadle literatury pięknej", przyczem podano uczniom szczegółowy
wykaz odnośnych utworów literackich. W fakultetach robotni­
czych jednym z najważniejszych tematów, opracowywanych we­
dług metody laboratoryjnej, jest „Historja walki klas". W ten
sposób dokonują pedagogowie sowieccy „korektury" systemu
daltońskiego, który ·ich zdaniem dopiero w ustroju sowieckim
wyda rezultaty i osiągnie cel właściwy.

System' daltoński rozpowszechnia się i w innych krajach
Europy, w formie nieco odmiennej i w związku z innemi meto­
dami, stosowanemi już dawniej w szkołach nowego typu. Me­
toda pracy laboratoryjnej jest stosowaną w znanej szkole Dec­
roly'ego w Brukseli, laksamo w Międzynarodowej Szkole do­
świadczalnej w Genewie i wielu innych. Stosuje się ją albo
w zupełności, albo tylko w zakresie niektórych przedmiotów.
Również i u nas podjęte zostały niedawno próby wprowadzenia
systemu daltońskiego , a rnia_1_10wicie 1'.a . s_topniu naj_niższym,
w klasie I-szej szkoły im. Marii Konopnickiej w Krakowi~ 1 w za­
kresie niektórych przedmiotów w państwowern sermnarjum na-
uczyćielskiem żeńskiern w Ch_ełn:iie._ . . . _

Tak więc system daltoński, Jako Jedna z wielu torrn no­
wezo wychowania i szkoły twórczej, pobudza wybitniejsze jedno­
stki. w nauczycielstwie do prób i doświadczeń i w !~n sposób
przyspiesza stopniowe przeo_brażenie systemu edukacji w duchu
współczesnej doby kulturalnej.

(Dok. nast.).

· ') Zob. czasopismo „Da s W c r tł end e Z cit a I t e r ", or;::an 11kmiec-
kiego oddziału M. Ligi Nowego Wychowania. pod red. E. Rotte11 1 /{. Wr!kera.
Roh I 926, zeszyt 5-6.

H. Rowid.
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Wychowanie w Rosji Sowieckiej.
. Peda o amerykański Scott Nearing, z~int_eres(_)wał się _wy-

. g g R .. Sowieckiej - -a poniewaz nie miał rnaterjałuchowaniem w osp • . 1 · f ł
d . h. t diów bo zaledwo nteltczne artyku y m ormowa yo swoic s u J , • R ·· k , ok
świat O pedagogice rosyjskiej, udał się do. osn z _on~e~ r_ u
l 925 i przez 2 miesiące swego pobytu zajmował się a aruern
tamtejszego szkolnictwa. . R • •

W książce swej pod tytułem "Wy _cho w_a n_ 1 e w .. _os J 1
s O wiec ki e_j" '), opisuje Nearing S,.\YOJe wraze~1a z Ros11 1 _da Je
obraz wychowania, począwszy oa ołresu przedszkolnego az do
najwyższych instytucyj naukowych. . · '

W Rosji sowieckiej niema narazie ustalonego sys~emu wy­
chowania, pedagogika znajduje się tam dopiero w stadium prob
i doświadczeń. w fazie tworzenia.

Gdy rewolucja z r. 1917. zerwała też z dawnym systemem
w szkole i nałożyła na nią obowiązek stworzeni~ nowego sy~
stemu wychowania, któryby odpowiadał wymaganiom . republiki
robotniczej, pedagogowie rosyjscy zajęli się najnowszerni prądami
wychowania w Europie, przetłumaczyli najlepsze dzieła pedago­
giczne i zapoznali się z najnowszemi metodami nauczania.

Dotychczas szkoły sowieckie są laboratorjami doświadczał­
nemi, nie mają żadnego określonego systemu i wskutek tego
każda szkoła jest inna, chociaż wszvstkie dażą do tegosamego
celu. Rosjanie dopiero w drugiej dziesiątce. XX. stulecia rozpo­
częli swą pracę wychowawczą od początku i przyjęli doświad­
czenia zachodu, obecnie pracują z całą energją i -entuzjazmem
nad stworzeniem własnych metod. ·

Wychowawcy w innych krajach ulegają jeszcze wpływom
tradycji. Istniejące urządzenia· społeczne mają wielki wpływ na
system wychowania i często są poważną przeszkodą w postępie.

Rewolucja w Rosji usunęła stare formy społeczne i poi i.
tyczne i dzięki temu Rosjanie mogli rozpocząć swą pracę nanowo.
Od czasów rewolucji francuskiej pedagogowie na całym świecie
nie mieli tyle swobody w kształtowaniu swej pracy stosownie
do współczesnych potrzeb społecznych, co w Rosji .. Chodzi teraz
o rozwiązanie dwóch zagadnień, mianowicie: I) określenie, jakie
są te po_t;zeby społeczne i 2) w jaki sposób można je najlepiej
zasp?ko_,c. Na te dwa pytania pedagogowie rosyjscy szukają od­
powiedz!

~ początkiem XX '!'· Rosja stała pod względem kultury pe­
dagogiczne] 1 oswratowe] _st?sunkowo nisko. Rząd robił wszystko,
aby skrępowac_ r<;>zwo1 oswiaty, a nauka była dostępna tylko dla
warstw ~przyw1le1owanych._ Minis_te~ oświaty Szyszkow wydał za
zezwoleniem cara . ~a~t~p~Ją~e osw1adczenie: ,,Wiedza przynosi
tylko wtedy korzyść, jeżeli się Ją podaje jak sól w małych daw-

') Ectucation in Soviet Russia by Scott Nearino, London.
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kach stosownie do okoliczności i potrzeb ludu. N auczenie czyta­
nia mas przyniesie więcej szkody, niż pożytku".

Entu_zJa, m na polu pedagogiki zbudził się dopiero wraz
~ rewqlu_c)ą· Dotychczas ogół żył w nieświadomości i tylko mała
Jego czesc miała dostęp do wiedzy, po przewrocie zaś wszystkie
uczelm_e stanęły otworem dla wszystkich i zaczęły do nich na­
pływać tysiące studentów w poszukiwaniu wiedzy.

W pierwszym zapale robiono wielkie plany na przyszłość
i na kongresie pedagogicznym w Moskwie w r. 1918 Łunaczar­
ski, Krupska i inni przedstawiali we wspaniałych barwach przyszłe
życie intelektualne i estetyczne nowej repuhliki. Jednak z powodu
braku funduszów, wojny domowej, głodu i dezorganizacji eko­
nomicznej, mało zdziałano na polu oświaty aż do r. 1921. Do­
piero od tego czasu zaczęła się rozwijać pedagogika rosyjska,
a pierwszem staraniem pedagogów było przygotować naród do
jego wyzwolenia. Przedewszystkiem starali się uprzystępnić wszyst­
kim naukę i w tym celu postanowili stworzyć jednolitą szkolę
sowiecką otwartą dla wszystkich.

Już w r. 1917 jednym z pierwszych czynów „Rządu Tym­
czasowego" była sekularyzacja szkół podległych kościołowi, zaś
w r. 1918 oficjalnie proklamowano rozdział szkoły od kościoła:
Bezpośrednim rezultatem tego było usunięcie nauki religji i teologji
ze wszystkich szkół publicznych.

Obecnie organizacja szkolnictwa w Rosji przedstawia się
w ten sposób, że każda z republik (Rosyjska, Ukraińska, Biało­
ruska i Kaukaska) ma swój wydział wychowania z komisarzem
na czele, prócz tego każdy okręg, miasto i wieś mają własną
organizację pedagogiczną, która ma autonornję, a tylko ogólne
sprawy załatwia centralny wydział wychowania.

Władze wychowawcze biorą w Rosji odpowiedzialność za
dziecko już od 3 go roku życia. Do 8 roku dziecko wychowuje
się w ogródku dziecięcym, a dopiero w 8 roku przechodzi do
szkoły elementarnej. Pedagogowie rosyjscy dotychczas mało po­
święcali czasu wychowaniu przedszkolnemu, bo przedewszyśtkiern
kładli nacisk na rozwój szkół elementarnych, zawodowych i na usu­
nięcie analfabetyzmu. Wielkie zasługi około rozwoju wychowania
dzieci w wieku przedszkolnym położyła pani Schlager. która
obecnie jest kierowniczką takich szkół w Mosk\yie. Najwyżej stoją
ogródki dziecięce przy tkalr~i · ,,T~ekgo~naja" w ~oskwie. Jest ich
dziewięć i uczęszcza do nich 4::,0 dzieci, są zas pod nadzorem
komitetu robotników fabrycznych. Tkalnia ta jest instytucją pań­
stwową i jak wszystkie fabryki "'! ,,Związ_ku S~Hvietów", podpisuje
ona &biorową umowę ze swym, robotnikami. Jednym z warun­
ków jest to, że fa~ryka musi_ ~tacić pew~ą sumę n'.1 ~~le ku!tu:
ralne robotników I z tych wżaśnie funduszow utrzymują się szkółki
dla dzieci w wieku przedszkolnym. D<? tych szkółek mogą uczę­
szczać tylko dzieci robotników pracujących w rej fabryc~, a_ są
one otwarte od 8 rano d? 6 w1ecz?rem: tak, ze matki zajęte
w fabryce mogą być spokojne o swoje dzieci.
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Celem ogródków dziecięcych jest zapewn_ić dz_ieci~f:1 . miłe
otoczenie, dać sposobność do_ zabawy, ~~brze l~ odżywiać _1• po­
magać ich ,matkom. Dzieci zajmują su:_ sprewarm, rysunkami 1. ro­
bótkami, urządzają wycieczki, zapoznają się ze swem oto~zemem
i prostszemi formami życi_a spo~ecznego. .

Prawie przy wszystkich większych f~brykach rozwuaią _się
podobne ogródki dziecięce, gdyz dąży się do te~o,, aby k~zdy
zakład przemysłowy troszczył się o swoich r'?b~tmkow,_ a op1~ka
nad robotnikami nie ogranicza się do wypłacama If:l nal_ezytosc1 ----;
jak w innych państwach - lecz fabryki muszą się tez tr_os_zczyc
o mieszkanie, pożywienie i życie duchowe swych pra~o:"mkow.

Rosjanie zajęli się też gorliv.:ie literaturą dla d~1ec1. D_otych­
czas mieli wiele niestosownych książeczek, taksarno Jak w mnych
krajach, gdzieindziej jednak ciągle się je drukuje, bo się to opłaca.
Natomiast pedagogowie rosyjscy postanowili stworzyć literaturę
o wysokim poziomie naukowym i artystycznym. W tym celu utwo­
rzyła się specjalna komisja, do której należą utalentowani literaci,
pedagogowie i psychologowie. Poddali oni rewizji całą dotych­
czasową literaturę dla dzieci i teraz starają się wydawać książki
równocześnie zajmujące i pouczające. ·

W 8 roku życia. każde dziecko przechodzi do szkoły e I e­
m enta r n ej, która się nazywa w Rosji "szkołą wy c h o w a-
n i a społecznego". Dzieli się ona na dwa oddziały. Pierw­
szy oddział kończy dziecko w 12 roku życia, w drugim przebywa .
do 15 lub 17 roku, bo narazie jest kwestją sporną, czy dziecko
w 15 czy dopiero w 17 roku życia może się specjalizować.

Przeważna ilość szkół elementarnych znajduje się po wsiach,
bo aż 87·5%. Przeciętna szkoła elementarna na wsi jest bardzo
źle wyposażona i warunki pracy w niej są nader ciężkie, a w do­
datk~ dzieci wiejskie nie uczęszczają do szkoły regularnie, bo są
rodzicom potrzebne do posług, tak, że w czasie żniw niernożli­
wem [est ~tr~~ma~ j~ w szkole. Mimo tych trudności, w każdej
szkole wiejskiej widać postęp w wychowaniu i wszędzie nauczy­
ciele wprowadzają nowe metody.

. Nearing zwiedził wiele szkól· wiejskich i podaje w swem
dziele_ zapatrywania nauczycieli na nowe metody. Otóż jedna na­
uczycielka w szkole wiejskiej, która do r. 1923 uczyła według
s_t_arego systemu ~ówi :_ "~tai:y _system był bardzo łatwy. Uczy­
liśrny tyl_ko czytania, pisama 1 meco rachunków. Dzieci odpowia­
dały ch<;ren:i . a całe zajęci~ nauczyciela polegało na tern, aby
otworzyć książkę na odp~w1edme1 strom cy i kazać czytać. Była
to praca zupełnie m~ch_amczna. Nowy system różni się zasad ni­
czo ?d dawnego. ~z1ec1 z początku wcale się nie posługują ksiaż­
karni, lecz uczą się przez obse_rwacj~ otoczenia i porównanie.
Same ~ec~d~Ją o Iem, czego się mają uczyć, a naucz ctel musi
prze~y~lec 1_ przygotować lekcję... Jest to dla nas dJć trudne
bo n:~

1
!este_sm_y przygotowani do takiej pracy, a nawet wielu na~.

uczy .1e i boi s1~ tych metod i ja tak samo obawiałam si z o­
czątku. Obecnie pozna-tam wartość nowych metod. o:ją bne
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spo~obnoś_ć ~o. oryginalnej pracy, a dzieci przytern korzystają
o wiele więcej 1 mają sposobność rozwijania swych zdolności".

. Inna szko_ła wiejska miała jedną klasę „wzorową", w któ-
re 1. odbywała się nauka według nowych metod. Była to klasa
dz1e~1 początkujących, które nie posługiwały się jeszcze książkami.
Ponieważ Jednak nauka zaczęła się z końcem· września, dzieci
przynosiły do s~koły liście, nasiona i różne produkty jesieni.
Pierwsze tygodnie poświęcone były roślinom i obserwacjom po­
~ody jesiennej. Te dzieci nigdy nie były w ogródkach dziecięcych
1 poraz pierwszy przyszły do szkoły w 8 roku życia. Zamiast
zacząć naukę z książek, zaczęły ją z życia - z życia wsi w je­
~ieni. Nauczyciel czytał coś na ten temat z książki, ponieważ one
Jeszcze tego nie umiały, życie było dla nich książką. Studjowały
je z wielkim zapałem i za miesiąc dowiedziały się wielu cieka­
wych rzeczy o swem otoczeniu.

Powyżej opisane szkoły - to typowe szkoły wiejskie, ze sta­
rem niedoskonałern urządzeniem, gdzie jednak już nauczyciele
wprowadzają nowe metody. Naogół szkoły wiejskie dotychczas
mało zrobiły postępów. Ażeby poznać rzeczywisty ruch pedago­
giczny w Rosji, trzeba się przypatrzyć szkołom w miastach. Pod
względem zewnętrznego urządzenia są one podobne do nowych
szkół amerykańskich według systemu daltońskiego jednak w szcze­
gółach są znaczne różnice, zwłaszcza w metodach nauczania na
niższych stopniach.

Te różnice wykazuje Nearing na przykładach:
,Pewnego razu zwiedzałem szkołę elementarną w okolicy

Moskwy· i wszedłem najpierw do klasy pierwszej. Nauczyciel za­
znajornił mnie z pracą w tej klasie i z metodą „bezksiążkową",
którą tu stosowano. Każde dziecko miało tylko zeszyt. Nauczy­
ciel wypowiadał jakieś słowo n. p. ,,pies" i kazał dzieciom przed­
stawić je w, zeszycie. Oczywiście, że dzieci rysowały. Następnie
nauczyciel wypowiadał zdanie .chłopiec i pies". Dzieci narysowały
chłopca i psa, a w miejsce słowa, którego nie umiały przedsta­
wić rysunkiem, dawały myślnik. Taksamo czasowniki zastępowały
myślnikami. Podczas. pięrwszych tygodni praca dzieci polegała
na przedstawianiu rysunkiem słów i zdań i dopiero gdy sobie
wytworzyły pojęcie zdania zaczynały się uczyć pisać.

Metodę „ bezksiążkową" uzupełniały wycieczki i praca zbio­
rowa. Kiedy zwiedzałem tę klasę dzieci zajmowały się tematem
nasza ulica". To studjum polegało na wymienianiu przedmio­

tów widzianych na ulicy i na przedstawieniu ich rysunkiem na
jednym arkuszu .. Praca zbiorowa - w tym wypadku wsp~lne
przedstawienie_ życia -:- ?dg~ywa w~ż~~ rolę w_ sz~oł~ch sow1~c­
kich. Wszystkie te dzieci żyją w rmescie, cod~1ena1e Je oglądają,
jaka więc może ~yć lepsza met.?da wych<;>warna społecznego, Jak
'kazać im wspólnie obserwowac otoczenie, a potem Je przedsta-
wić zapomocą rysunku lub obrazka. · . .

Wszystkie zajęcia zbiorowe na. niższ~ch ~to~rna;h. ogra_m­
czają się do rzeczy konkretnych. Wiele siedrnio 1 ośmioletnich
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dzieci umie. rysować przedmioty, które_ zwracają i~h uwagę! nie
są jednak jeszcze przygotowane do ~1sa~1a, bo Jeszcze me są
w stanie zrozumieć symbolów. Zaczynają w1ę_c ~aukę od ~fSUnku
i zczasern dopiero skoro s~bi~ wytw?rzą pojęcie abstrakcii, prze-
chodzą do nauki - czytania I p1sa~1a. . . .

Na wysokim stosunkowo ponorme stoi szkoła "'. Stahn_o~
wie, mieście, które liczy 40.000 mieszkańców. Uczęszczają do niej
dzieci od 8-10 roku życia. Na każdy przedm10_t prz~znaczo~a
jest osobna sala dobrze · wyposażona, j~dn_ak dzleci me _µracu1ą
tu indywidualnie według systemu daltońskiego, _ lec;2 zb1o~owo.
W każdej sali dzieci pracują nad jakicmś zagadmem~m. wziętern
z życia społecznego i im dzieci młods_ze,_ tern zag~dy11e~1a są bar­
dziej proste i konkretne. Najmłodsze dzieci zastanaw1a1~ się n. p. na?
życiem w domu i najbliższem sąsiedztwie. W drugim roku zaj­
mują się życiem w mieście; w trzeci~ życiem 1J.'. danyf!l okrę~u;
w czwartym tematem nauki jest życie w całej danej okolicy.
W piątym roku dzieci zaznajamiają się z życiem sporecznem w ca­
łej Rosji. W. następnych latach studjują stosunki ekonomiczne
i handlowe w całym świecie. .

W szkole tej taksamo jak w każdej szkole sowieckiej ucz­
niowie mają samorząd. Kładą tu wielki nacisk na rozwój uczuć
społecznych, gdyż chodzi przedewszystkiern o to, aby dziecko
przygotować do życia, a takie dziecko, które nie nadaje się do
życia w społeczeństwie, uważają za anormalne.

Drugim stopniem w organizacji szkół rosyjskich są szkoły
z a w od owe, które mają na celu wykształcić pożytecznych i in­
teligentnych robotników. Dziecko wstępuje do szkoły zawodowej
po ukończeniu szkoły elementarnej i przebywa w niej 3 lub 4 lata.
Szkoły te dzielą się na 3 główne grupy: I) Szkoły poświęcone
agronomji, a znajdujące się w centrach rolniczych, 2) Szkoły
miejskie, znajdujące się w środowiskach przemysłowych, a poświę­
cone zawodom, które łączą się z handlem, przemysłem, naukami
społecznemi i pedagogiką. 3) Szkoły fabryczne, zakładane przy
fabrykach.

Wszystkie szkoty zawodowe są tak zorganizowane, że ściśle
łączą teo~Ję. z praktyką, w ten sposób, że podczas studjów każdy
uczen poswięca pewien czas n. p. kilkanaście godzin tygodniowo
praktyc~, a ~o ukończeniu szkoły pracuje I lub 2 Iata jako prak­
tykant I dopiero potem ma pełne kwalifikacje do danego zawodu.

Szkoły fabryczne są to również szkoły zawodowe lecz mają
na ~elu przygo~owywać t~lk~ robotników_ fabrycznyd1. Są one
2-, 3- lub -ł-letnie, a uczruowie uczęszczający do nich spedzają
połowę czasu ~ fabryce, a P?iowę w s~l_wl.e. W programie jest
n~uka rysunko:v, matematyki, ekonom]! 1 nauk społecznych.
Szk~!)'. te, zdaniem _1ednego z dyrektorów, mają dwa cele mia­
now1c1e przygotowac dobr)'.c_h robot~ików i pod względei~ spo-:
lecznym dobrych ~byw~telI. 1 komunistów, dlatego łączy się teorję
z praktyką_ 1 kładzie wielki nacisk na nauki społeczne.

Uczmow1e szkól zawodowych są w wieku od lat 14-20,-
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w_ięc_ tak . samo jak _w _szko_łach amerykańskich, jest jednak ta
różnica, ze ~u ucz~1.ow1e n_1etylko mają samorząd w tym celu;
aby utrzymac karnosc, ale biorą też udział w administracji szkoły
często też należą do partji politycznej. '

Wy ż s ze szkoły tech n i cz n e są trzecim stopniem w or­
!5anizacji szkól sowieckich. Nie są one przeznaczone dla mas,
Jak szkoły . elem~ntarne i zawodowe, lecz dla specjalnie uzdol­
nionych w jakimś kierunku. Dzielą się one na 6 głównych grup:
szkoły med_yczne (których jest 66), szkoły pedagogiczne (336),
szkoły rolnicze (152), szkoły przemysłowe (2 I 9), szkoły nauk
społecznych (53), szkoły muzyczne i sztuk pięknych (92).

. Szkoły te znajdują się przeważnie w starych i nieodpowied-
nich budynkach, lecz wszędzie istnieją dobrze wyposażone labo­
ratorja, a bibljoteki są zaopatrzone w najnowsze dzieła całezo
świata. Prawie we wszystkich tych szkołach porzucono metodę
wykładów, wszędzie uczniowie pracują przeważnie w labora­
torjach.

Na dosyć wysokim poziomie stoi wyższa szkoła techniczna
w Stalinowie, w okręgu górniczym i przemysłowym. Uczniowie,
którzy tu wstępują, muszą się wykazać przynajmniej jednoroczną
praktyką, prócz tego muszą podczas trzechletnich studjów, przy­
najmniej I dzień w tygodniu i wakacje letnie poświęcić pracy
w pobliskich fabrykach lub kopalniach. Po ukończeniu studjów
w szkole technicznej, każdy musi rok lub dwa praktykować
i dopiero gdy władze z kopalni lub fabryki i władze szkolne są
z niego zadowolone, otrzymuje dyplom inżynierski.

Podobnie łączą teorję z praktyką ·we wszystkich wyższych
szkołach zawodowych, aby w ten sposób usunąć dualizm, który
panował poprzednio w wychowaniu, kiedy uniwersytety dawały
samą teorję, a szkoły zawodowe samą praktykę. Rezultat był
taki, że, ani ten, który ukończył uniwersytet, ani ten, kto skoń­
czył szkolę zawodową, nie był zupełnie· kwalifikowany do swego
zawodu, bo student z uniwersytetu nie był specjalistą, a uczniom
ze szkoły zawodowej brakowało wykształcenia teoretycznego.
Uniwersytety w swej dawnej formie stały się w dobie obecnej
przeżytkiem. W Rosji przynajmniej zatracają już dawny charakter
najwyższych uczelni i przestają być wszechnicami czyli_ zbiorem
wszystkich kolegjów. Uniwersytety powstały wtedy, kiedy całą
wiedzę można było znaleźć w książkach. Nie było wtedy labo­
ratorjów, z wyjątkiem pracowni alchemikó~,. a 1 te nie cieszyły
się uznaniem. W tych czasach rzec~yw1sc1_e było praktycz_nie
skupić kursy fi!ozofji, prawa i teologji pod Jednym_ ?achem._ fe­
raz mury uniwersytetu stały się za ciasne dla studjów. Umwer-_
sytety wysyłają swych medyków na nau_kę_ do s~p1talI,_ a techni­
ków do fabryk. Ponieważ praca całego świata me moze się_ kon­
centrować w jednem miejscu, więc _taksa_mo przyg?towame do
tej pracy nie może się odbywać n_a Jedn_eJ wszechmcy. Dlatego
w Rosji pierwsze miejsce zdobywaJ_ą s~b1e, wyższ~ szkoły zawo­
dowe, które znajdują się w odpowiednich środowiskach. Wpraw-
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dzie w Rosji jest jeszcze wiele untwersytetów, szcz~gó!nie w okl:­
licach konserwatywnych, ale !eh orgaruzacja zupełn_1_e ~'.ę zm1e111!~:

Najwyższemi zakładami .1!aukowem1 w RoSJI są .Ln st;
tu ty:' (laboratorja), których głownem z~dan:em są badam~ nau­
kowe i rozwiązywanie różnych pr~blemow._ Są to laboratoria_ po.
święcone badaniom z różnych dziedzin wiedzy. Rząd sowiecki
zakłada instytut, skoro wyłania się jakieś nowe zagad~1erne,
n największym dotych_czas jest „Instytut Pawlo~a" w Leningra
dzie, poświęcony studiom psychologicmym, l~to!y _obok Instytutu
Pasteur'a i Rockelteller'a jest największy na sw1ec1e:

Jest też wiele Instytutów poświęconych kwestiom społecz-
nym, medycynie i naukom przyrodniczym. . .

W Moskwie znajduje się Instytut, w ktorym kształcą się
nauczyciele nauk społecznych. Kandydaci do Instytutu muszą
przygotować pracę na podobne tematy, jak »Marx. i Ricardo",
.Stosunki dyplomatyczne amerykańsko-angielskie" 1 t. p. Gdy
praca zostanie przyjęta, muszą zdać egzamin z czterech przed­
miotów, mianowicie z ekonomji, filozofji, historji zachodu i h1 •
storji rosyjskiej. Następnie wstępują na trzyletni kurs do "Insty­
tutu". Tutaj dalej pracują systematycznie w tym kierunku, a praca
skupia się w seminarjach, złożonych najwyżej z 15 osób.

Każdy student podczas pobytu w "Instytucie" dostaje mie
sięcznie 130 rubli, a za to wymaga się od, niego aby 1) przy­
najmniej 4 godziny tygodniowo uczył robotników w fabryce:

-2) aby przez pierwszy rok uczył przynajmniej 6 godzin tygcd­
niowo w jakiej szkole elementarnej lub fabrycznej; 3) w drugim
i trzecim roku musi uczyć w jakiejś wyższej szkole zawodowej
lub na uniwersytecie w charakterze asystenta.

W ten sposób łączą oni pracę teoretyczną i badania nau
kowe z praktyką pedagogiczną.

. Obecnie powstają ciągle nowe Instytuty, poświęcone różnym
dz1edzmom wiedzy, a pracują w nich najzdolniejsi ludzie, którzy
są k1e~own1k_am1 noweg_o porządku społecznego w Rosji.

l _aka jest . w. ogolnych zarysach organizacja szkolnictwa
w Ros11. Oto krótkie zestawienie wszystkich stopni szkól:

I. Wychowanie przedszkolne od 3-8 roku życia .
. IL Szkoły powszechne od 8-18 względnie 19 roku, mia­

nowicie: a) szkoła elementarna do 1_5 roku, b) szkoła zawodowa
do 18 lub 19 roku. Do tej _grupy należą też szkoły fabryczne.
. . Il_l. Wyższe sz_koły techniczne dla specjalistów (lekarzy in-
zymerow, pedagogow I t. d.). '

_ IV. »Instytuty" czyli laboratorja, gdzie kształcą się przy­
wodcy nowego porządku społecznego.

S_zk_oly_ rosyjskie _są przedewszystkiem otw~rte dla dzieci
robotników I włościan I gdzie zachodzi wybór między d · I ·
kapitalisty a dzieckiem robotnika, tam dziecko robot~\1c/~~
p1erwszenstwo_. ~a n!ało było miejsca w szkołach sowieckich dla
wszyst~1~h dz1e~1, więc dzieci bogatsze ustąpiły miejsca dzieciom'
robotników. Dzieciom zamożnym utrudnia się nawet naukę, bo



55

muszą. ją one op_lacać, podczas gdy· dzieci robotników nietylko
uczą się_ bezpł~tme, lecz często dostają utrzymanie i stypendja.

~1sekom1s~rz szkól publicznych, Jan Riappo, tak mówi o tej
kwestji: _Zagramczne gazety potępiają władze sowieckie, że te
usuwają burżuazję ze szkól. A przecież dzieci kapitalistów uczę­
szczają po to do szkól, aby nabyć wiedzę celem gnębienia niż­
szych warstw społecznych. Pocóż więc mamy kształcić naszych
wrogów? Oczywiście, że my dlatego nie dopuszczamy ich dzieci,
bo niema dość miejsca dla dzieci wieśniaków i robotników. My
dążymy do sproletaryzowania szkól, tak samo, jak zrobiliśmy
z naszym przemysłem i rządem". '

Nowe wychowanie w Rosji sowieckiej różni się od wycho­
wania innych krajów zasadniczo, ponieważ ustrój społeczny in­
nych państw różni się od ustroju republiki rosyjskiej. Pedago­
gowie rosyjscy postawili sobie za cel przygotować nowe poko­
lenie do życia w nowej organizacji społecznej, stworzonej przez
rewolucję i bez znajomości społecznej filozofji sowieckiej trudno
jest zrozumieć pedagogikę sowiecką. ·

Przywódcy sowieccy wierzą, że w niedalekiej przyszłości
klasa robotnicza, oświecona i zorganizowana, zapanuje nad zie­
mią, przemysłem, handlem i innemi gałęziami produkcji, a wtedy
nie będzie już podziału na właścicieli i robotników, bo właści­
ciele sami będą robotnikami, znikną więc różnice klasowe. -
Przejście władzy z, warstwy posiadającej do warstwy robotniczej
jest rzeczą rewolucji i właśnie teraz Rosja jest w okresie przej-
ściowym w rozwoju życia społecznego. .

Po kj rewolucji społecznej, robotnicy zamiast produkować
nadmiar dla warstwy rządzącej i starać się o dobrobyt dla niej,
saini będą korzystali z owoców swej pracy i dobrobytu. ·

To jest ideałem Sowietów, do którego dążą wytrw~le i do
którego przygotowują swój naród. Pracę swą rozpoczęli od tę­
'pienia analfabetyzmu, udostępnienia szkól ) oświaty wszyst­
kim, a entuzjazm tego narodu, tak długo uciskanego przez ca­
rów, nie da się - zdaniem Nearinga - z niczem porównać?
Nearing mówi, że walka o podniesienie oświaty i stworzenie od­
powiedniego system u edukacji w Rosji jest jednym z najwspa
nialszych dramatów, jakie dotychczas widział. .

Wprawdzie praca doświadczalna n~ polu wychowania ~oz­
wija się we wszystkich kulturalnych krajach, lecz tam ogranicza
się. ona do kilku szkół doświadczalnych, d_ostępnych tylko dla
wybranej garstki dzieci, podczas gdy w RosJ1 nowe :,vychowame
jest oddane na uslu~i szerokich . ma~ i w obecnej pra_cy do­
świadczalnej tworzy się nowy sowiecki system .wychowania.

H.I(,.

o
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· formy dokształcania nauczycieli.
D I I · · h 1· u nas dwie formy dokształcania nauczycieli. Jednao yc 1czas przy1ę,J s ę . . . ·

z nich, bezwątpienia doskonalszą, są kursy: w zakresie wyksztalcema ~em'.nar­
jalnego _ wakacyjne, w zakresie egzaminu wydzi~lowe~o - ro_czne. Niewielka
stosunkowo liczba tych ostatnich, często warunki rodzinne, finansowe 1 I. p.
utrudniają naszemu ogółowi korzystanie z tych kursów. Z po1_n~q więc przy­
szedł Uni,~crsytet Korespondencyjny, forma . już znacznie mruej doskonała od
poprzedniej: żywego słowa nic zastąpi słowo drukowane. _u~ i _wers Y te t Ko­
res po n de n cy j ny wprawdzie organizuje podczas Ieryj sw1:1tecz11y~h. kitko­
dniowe konferencje, są one jednak zbyt krótkie, by pozwalały na wyjasnrcnie
wszystkich wątpliwości, jakie się podczas pracy samodzielnej słuchaczom nasu­
wają. Pozalem trzeba mieć odpowiednie przygotowanie teoretyczne oraz metodę
samodzielnej pracy, by korzystać z tej formy kształcenia się, a szkoły nasze
tego dotychczas nie dawały. To też większe środowiska radzą sobie w ten spo­
sób, że organizują kursy wieczorowe, dostępne jednak tylko dla sil miejscowych.
Pozostaje więc znaczna liczba takich nauczycieli, którzy - mając ochotę do­
kształcania się - z tych lub innych względów z dotychczasowych form do­
kształcania korzystać nie mogą. Stąd konieczność stworzenia takiej formy, kto­
raby - usuwając wszystkie te niedogodności i utrudnienia - ułatwiła drogę
dalszego kształcenia się jak najszerszemu ogółowi. Najodpowiedniejszą wydaje
mi się for rn a po ś red n i a, po Ie gając a n a połącz c n i u pracy s a m o­
d zie I n ej z kursową. Organizacja tego rodzaju kursów, które możnaby na­
zwać w akacyj nem i kurs a 111 i wyd z i a I owe 111 i, przeclstawialaby się nastę­
pująco: I) Program Wyższego Kursu Nauczycielskiego dzieliłby się na dwie
części. 2) Przygotowaniem do samodzielnej rocznej pracy w zakresie pierwszej
części byłby miesięczny kurs wakacyjny. 3) Następny kurs wakacyjny częściowo
byłby poświęcony na uzupełnienie pracy rocznej, częściowo zaś na przygotowa­
nie słuchaczów do samodzielnych sludjów w zakresie części drugiej programu.
4) Ostatni kurs (trzeci) wakacyjny miałby na celu powtórzenie materjału i bez­
pośrednie już przygotowanie do egzaminów. .5) Praca roczna polegałaby na prze­
robieniu zadanej lektury, tudzież opracowywaniu referatów i odsyłaniu ich pre-·
iegen(om do poprawienia, Możnaby leż w razie potrzeby organizować konfe­
rencje podczas feryj świątecznych.

Projekt tego rodzaju kursów, jako myśl jednostki, wymaga przedyskuto­
wania w szerszem gronie. Wydaje mi się, że Sekcja Ks z ta I ce n i a N a­
u cz Y ci _e I i miałaby tu pole działania. Chodziłoby prze~ewszystkićm

O
opr a­

c o w a n 1 e Pr ogr am u: każdy kurs w.1kacyjny musiałby mieć wyraźnie wska­
zany zakres pracy ~rzygotowawczej. Inicjatywę organizowania kursów, wybór
prelegentow oraz )(lerownictwo administracyjne możnaby pozostawić osniskorn
bądź oddz1a!om czy wreszcie I( o! om $. K. N. z w i ,1 z k

11
P. N. s. r."

Do orgauizowania Wakacyjnych Kursów Wydzhlow"c!·i naib d · · J. . • · ' , , J ar Z! CJ - Z( ,1-
111 em 11101em - nadawałyby się miejscowości w których 211- ·d · .· · ·.. . _ . • . . , . dJ up się seuunarja
11a11czy_c1~lsi<'.e, <1 _to 7. 1~a~t~p11J']cych względów: I) pracownie i bibl jole ki

0
_

z_.woli!yb; n., raCJ011alme1sze prowadzenie kursów· ?) I I I • p
. . _ . • , - n erna y rozw1<jza!vbysprawo Purmcszczcnia większe] liczby osób co z · d · t •
t ·.- · . · ' • Je neJ s rany wplyne!oby nao »nzcnte kosztów utrzymania, z druaicj zaś _ , r ·1 b : .

k ... d •J· I . . b • umoz rwr o y orgamzowa111u
ursow wuc i ypow np. przyroclniczo-geograiicznego i hurnant I .

" HS ycznego 1 t. p.;
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:rowodowałob~ to zm_ni_cjszc~ic liczby prelegentów do przedmiotów pcdago­
gicznych, a 1~1ęc_ zmniejszerne wydatków, związanych z organizacją kursu: go­
dziny przedmiotów pedagogicznych mogłyby być organizowane dla słuchaczów
obu kursów razem. B. Kubski.

Zjazd Nauczycieli Szkół ćwiczeń i przed­
miotów pedagogicznych w Seminarjach

Nauczycielskich.
Staraniem Sekcji Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P.

odbył _się _w dniach 5 i 6 stycznia b. r. powyższy Zjazd według
zapowiedzianego programu, mianowicie: w pierwszym dniu wy­
głoszono referaty: B. Kubski z Siennicy: ,. S z 1( o ł a ćwiczeń
Jak o w a r szt at ho sp i tacy j ny i ćwiczeniowy". Kor­
referat na ~en temat: Kol. A. Baranowska z Warszawy. - Drugi
referat: ,.Eksperymentowanie w szkole ćwiczeń".
J. Hajdukiewiczówna z Wołkowyska. - Popołudniu: Referaty na
temat „Pr.a.ca wychowawcza w Seminarjum i w szkole
ćwiczeń" - wygłosiły M. Jaworska i kol. M. Smulikowska
ze Lwowa. ·

Drugi dzień obrad wypełniły referaty: 1) B. Chróścickiego
z Warszawy na temat: ,.7-mio czy 4-ro klasowa szkoła

ć w i c z e ń " i 2) K. Makucha z Warszawy: ,.Praktyka peda-
gog i cz n a ucz n i ó w se m i n a r j u m n a· t Ie ust a wy
oszczędnościowej z grud n i a 1925 r. i n owych pro -
gramów ministerjalnych".

W zjeździe wzięło udział 136 osób z pośród nauczycielstwa,
dyrektorów i kierowników 54 seruinarjów, Ze strony władz szkol­
nych przybyli z Min. O. P. Naczelnik Wydziału Kształcenia Na­
uczycieli p. Radwan r wizytator •P· Pieracki, z Kuratorjurn O. W.
Nacz. p. Dzierżyński i wiz. p. Chmielewski, nadto kurator okręgu
szkoln. wołyńskiego, p. Szelągowski.

Zjazd zagaił Dr Kupczyński, przewodniczący S. K. N.
Sekretarzował p. Młyi'1ski z Białegostoku. - Imieniem Zarządu
Głównego powitał Zjazd wiceprezes Smulikowski - imieniem
Władz Szkolnych przemawiał zaraz po pierwszym referacie
p. Naczelnik Radwan. Ożywiona dyskusja około wysuniętych
przez referentów tez, podanych w grudniowym Nrze .Ruchu
Pedag." oraz nowych zgłoszonych na Zje_ździe, tocz~la się na
plenarnych posiedzeniach, budząc · duże zainteresowanie. Domi­
nującą nutą, nadającą ton Zjazdowi, była t:o~ka uczestników
jak w dezorganizowanych ustawą oszczędnościową warunkach
pracy zapewnić uczniom seminarjum ~1o~liwie d_ost_ateczne zawo­
dowe przygotowanie. Stwierdzono ogoln_,e za niski cenz~s nau­
kowy uczniów przyjmowanych ~o se_mmafjum, ze szkol P?:V·
szechnych różnych stopni organizacyjnych 1 słabych ucz11101'.'.
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ze szkól średnich. Niedostateczne przygotowanie_ ogólne uc~nió~
seminarjum na .kursie IV. i. V., gdy.. przys_tępuJą do hospi~acyJ
i praktyki pedagogicznej. N_,~możno~c p_rzy obecnym wyrmarze

· czasu i przygotowaniu uczruow semmarjurn do zorgarnz?~arn~
praktyki pedagogicznej, którą oprócz ustawy oszczędnościowej
obcięło jeszcze I Ministerstwo O. P, w nowyc? proW_~mach dla
seminarjów. Podkreślono zupełny brak chocby linij _wytycz­
nych dla pracy wychowawczej w programach - ~o ..y1ęce1 -
skreślenie urzędowe czasu przeznaczonego na opiekę wycho­
wawczą jest smutną ilustracją realizowania szumnych słów pro­
gramu ministerjalnego o ważności zadań wychowawczych serrn­
narjów. Zobrazowano nędzę szkól ćwiczeń -jako warsztatów pra­
ktyki pedagogicznej, które wbrew słowom przedstawicieli Mini­
sterstwa doprowadza się wzorem b. Galicji jedynie do 4-ro kla­
sówek - a rozwinięte wyżej stara się obniżać lub odbiera im
się oszczędnościowo siły nauczycielskie. Podkreślono szkody
wynikłe wskutek zwinięcia Instytutu Nauczycielskiego i Instytutu
Pedagogicznego, które dostarczały tak seminarjom jak i szkołom
ćwiczeń dobrze przygotowanych nauczycieli.

W ostatecznej konkluzji stwierdzono, że 7-mio letnie do­
świadczenie, jakie nas dzieli od sejmu nauczycielskiego w r. 1919
potwierdziło zapatrywanie Sejmu Nauczycielskiego, iż ó-cio letnie
seminar~a . nie _są wystarczające dla należytego przygotowania
nauczycieli szkol powszechnych, że formę ks z talce n i a n a -
leży zmienić w ten sposób, aby najpierw zapewnić
wyk s z_ t a_ł ce n ie o g ó I n e. n a po ziomie dobrej szk o I y
s ~ e d n 1 e J , n a's t ę p n i e d o p i e r o d a w a ć p r z y g o t o w a -
nie_ z_awodow_e teor_~t_yczne i praktyczne conaj­
m n Ie J 2 - Ie t 111 e. Przejściowo należałoby koniecznie obecne
:e~inarja ~rze~łużyć na . lat 6. Oprócz tego' należy jednak stwa­
rzac odpowiednie warunki pracy, tak przez należyte pomieszczenie,
urządzenie, _p_omoc~ naukowe, dobór sil nauczycielskich - a ·11a­
ka_ze11_1 c?w1h powinno być cofnięcie ustawy oszczędnościowej,
rujnującej warsztat pracy seminaryjnej nawet i w tak bardzo
trudnych warun~ach 5-ci_o letnich seminarjów. Organizować
bezwzględnie 7-mio letnie szkoły ćwiczeń-jako
typ_ow_e szkoły powszechne, a nie kadłubowe cztero­klasówki.

Streszczenie referatów, przyjęte tezy i przebieg dyskusji
podany zostanie w następnych N-rach „ Ruchu Pedag."

tnk.

Recenzje .
. Prof. P . Sandiford. ,,Szkolnictwo angielskie". Przeleży! Prot. Wł G

p/01wcz. Uzupełni! Wiz Jan Heli N • ~- · li/Il-
Pol. Naucz. Szk. Powsz: Warsza:,/11,~;;: i;k~d~m -~Naszej _I<sięga'.n_i_" Związku
gicznej Min. w. R. i o. p Bibl" 1 1 d·. Y · 2 z~pomog1 Kornlsjt Pcdago-

• JO c <n zicl pedagogicznych Nr. 6. Str. 196.
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~o wyda;1ju klasyczn"ego d~ieła j. Wt. Dawida „ Inteligencja,
w?la I zdolność do pracy w 3 tomach ukazała się, jako Nr. ()
Bibl. ~~1eł. Ped. książka, poświęcona organizacji szkolnictwa
w _AnglJI .. Praca ta składa się z 13 rozdziałów, w których autor
daje przejrzysty obraz angielsklch stosunków szkolnych ; ostatni
rozdz1_ał, w opracowa~m :Y1zytatora J. Hellmanna uzupełnia pracę
Standiiorda I zaznajamia czytelnika z rozwojem szkolnictwa
~ Angti! w ost~tniem dziesięcioleciu aż ~o roku 1924. Ustrój
1 rozwoj szkolnictwa angielskiego rozpatruje autor na tle tamtej­
s_zych stosunków geograficznych, gospodarczych i społeczno-po­
litycznych, tudzież w związku z właściwościami psychiki narodu
angielskiego, między któremi podkreślić należy indywidualizm,
umiłowanie wolności i swobody, zmysł praktyczny. W1dobie po­
wojennej ujawnia się też, podobnie jak w innych krajach, coraz
wyraźniejsza dążność do przeobrażenia szkolnictwa angielskiego,
w szczególności od czasu reform ministra Fisher a, w duchu
nowoczesnych prądów wychowawczych i nowych stosunków spo­
łecznych. Pomimo silnie tkwiącego w duszy angielskiej konser­
watyzmu, idea nowego wychowania i demokratycznego ustroju
szkolnego toruje sobie zwycięsko drogę.

Na tern. tle zaznajamia nas autor z administracją szkolną,
ze stanem szkolnictwa powszechnego, uzupełniającego i średniego,
z organizacją opieki nad zdrowiem, i wychowaniem fizycznem
młodzieży, ilustrując poszczególne działy danemi statystycznemi,
diagramami i programami. Nader interesujące są rozdziały, do­
tyczące kształcenia nauczycieli szkół powszechnych i średnich.

. Podstawą kształcenia zawodowego jest w zasadzie przygo-
towanie w zakresie solidnego programu gimnazjalnego. Instytuty,
przeznaczone do kształcenia osób, przygotowujących się do służby
w publicznych szkołach powszechnych, nazywają się w Anglji
traiuing colleges. Obejmują one zazwyczaj st ud jum dwu­
letnie, a nadto istnieją instytuty nauczycielskie przy uniwersy­
tetach, obejmujące kurs trzech-, a n a wet cz te ro I et n i
w charakterze fakultetu pedagogicznego, który jest integralną czę­
ścią uniwersytetu. Pomyślne zorganizowanie takich studjów -
mówi Standiford - oto jedyny w swoim rodzaju przyczynek
Anglji do ogólna-światowego problematu kształcenia przyszłych
nauczycieli. Słuchaczy trzech- i rczteroletnich studiów, o ile cho­
dzi o ich studia akademickie, nie można odróżnić od innych stu­
dentów uniwersytetu. Biorą oni udział we wszystkich społecznych
przywilejach uniwersyt~tu - w jego życiu zbioro-:v~m. Przez kilk~
lat ci przyszli nauczyciele ~zkół pows_zech~ych zy_Ją w naukowe)
i· społecznej atmosferze, ~mwe~sytetu, 1_ z~ac po_ nich bardzo wy­
raźnie, jak to rozszerza ich widnokręgi 1 dodaje rozmachu cha­
rakterom. Podczas e1dy inni- kandydaci nauczycielscy prawie wy­
łącznie oddychają at';;,osferą szkółki, gdzie wszyscr koledzy są
przyszłymi nauczycielami !udowymi, a ks:!ałceni~ Jest J?Ome~~d
ciasno profesjonalne, _to c1 słuchacze ku~::,o~ 3 1 4-le!~Ich żyją
razem z rówieśnikami, przygotowu1ącym1 się do przeroznych za-
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wadów w służbie kościoła i państwa, ciągle stykają się z. P.ro!e­
sorami, którzy reprezentują najwyższy istntejący w dane] dzie-
dzinie poziom wiedzy. . .

Chociaż Anglji jeszcze daleko do owego stadJ_um, kiedy od
każdego nauczyciela będzie moż~a :,vymagać prawidłowego w~­
kształcenia, jednak uczyniono w1el~1 postęp. Postęp ten b~dz1e
jeszcze szybszy, jeśli ogół obywateli zrozumie, ze_ n a u _cz Y c Ie Ie
wykształceni, a o t r z y m u j ą c y odpow1~dn1e ~yna:
grodzenie za swą pracę, są bezwglę_dn_1e_kon1eczn1
d I a dobra kr aj u. Nie należy także zapormnac, ze prze~ przy­
raczenie kształcenia nauczycieli szkół powszechnych do innych
zadań sprężystych uniwersytetów nowoczesnych A n g I i a p r z y_­
czy n ił a się w sposób, jak n a J ~ar dz 1 ~ J _go d n, Y uwag 1,
do rozwiązania jednego z n a j t r o dn i e j s z y c h zagad-
nień n as ze go cz as u. 1 • • •

Przeciętne uposażenie w stosunku rocznym przedstawia się
w' Angl]! następujaco: Kierownik szkoły powszechnej otrzymuje
około 400 funtów szterl. (ok. 17000 zł.), nauczyciel dyplomowany
około 300 funtów szterl. (ok. 13000 zł.), dyrektor szkoły średniej
około 760 funtów szterl. (ok. 33000 zł.), nauczyciel sżkoły średniej
około 400 funtów szłerl. (ok. 17000 zł.). Uposażenia nauczycieli
w Londynie są wogóle wyższe, niż w innych okręgach. Zabiega
o to stolica celem zapewnienia sobie dopływu lepszych sił nau-
czycielskich '

Z rozdziału ostatniego dowiadujemy się, że z ag a d n i e n i e
jedności szkolnictwa nie jest w Anglji postawione i zde­
cydowane wyraźnie, w każdym bądź razie zrobiony jest ważny krok
w kierunku stopniowego przekształcenia szkoły
s red n ie j n a 4 -1 et n i ą i zapewnienia w niej miejsc dla zdol­
niejszej młodzieży, przechodzącej ze szkół powszechnych. Stoso­
wany bywa system selekcji i przyjęcie zależy od wyniku egzaminu
wstępnego.

Książka Standiiorda w doskonałym przekładzie prof. Gum­
plowicza, uzupełniona ważnemi danemi przez wizyt. Hellmanna, daje
przejrzysty obraz szkolnictwa angielskiego i stanowi źródło [nfor­
!11ac~j ~i_ezb~d~~ch dla każdego polityka i nauczyciela. Wartość
1 waznosc książki podnosi Je~zc~e fakt, że iest ona dziś. szczegól­
nie aktualną u nas-v.: chwili, k,_edy dokonuje się intenzywna pra­
c~ na~ ustaw~ o ustroju szkoln!ctwa w Polsce. Znajomość orga­
rnzaq,_ szkolnictwa w innych panstwach dostarczyć może cennego
mate~Jalu . poró"."nawczego, co nam. do pewnego stopnia ułatwi
ro~~1ązame ~a~ 1stotn_ego p~ob_lemu,_ Jak przyszłość edukacji rnło­
dzieży polskiej. _Sąd~1~y tez, ze k_azdy nauczyciel i każdy światły
obyw~tel zaznajorru się dokładnie z wartościową książką prof.
Standilorda. H. R.
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Kronika pedagogiczna.
Wykłady pedagogiczne przez radjo. Z powodu przypadające] 17 lu­

tego r. b. setnej rocznicy śmierci słynnego pedagoga szwajcarskiego Henryka
Pestalozz iego odbył się dodatkowy wykład pedagogiczny i3 lutego o godz. 19
mm. 30 p . Józefa Włodarskiego p. I. Henryk Pcstalczxi.

W marcu odbywać się będą nadal normalne wykłady pedagogiczne przez
rndjo, przeznaczone przcdewszystkiem dla nauczycielstwa, a zorganizowane sta­
raniem Ministerstwa W. R. i O. P. Wykłady odbywać się będą w poniedziałki
o g. 17·30. Program odczytów od 7 marca następujący: 7 marca p. dr. Ignacy
Myślicki. Szkoła pracy a rozwój gospodarczy. - 1-1 marca p. Jan Hellman.
Nowe szkoły. - 21 marca p. Władysław Przanowski. Roboty ręczne w progra­
mie nauczania. - 28 marca p. dr. Sławomir Czerwińsk]. Zagadnienie reformy
ustroju vzkolntctwa w Polsce. ·

Z KRONIKI MIĘDZYNARODOWEJ. ,

Konferencja w Pradze, którą urządza genewskie .Międzynarodowe
Biuro wychowania" 18 i 19 kwietnia na temat .Poko] przez szkolę" obejmuje
między innemi następujące referaty: .Zagadnieni:i. wychowania pokojowego ze
stanowiska psychologji" prof. Bovcta z Genewy, .Badania naukowe uczuć i są­
dów u dzieci - metody i rezultaty" proi. Prescotla z Harvard, .Ankieta o uczu­
ciach dziecka; prof. Fridricha z Brna, • Wychowanie pokojowe i podręczniki
nauk' przyrodniczych" 0-ra Kamaryla z Bratislavy, .Porlręczntkl hislorji w no­
wopowstałych państwach" referat Fundacji Carnegiego, .,Nauka o Lidze Naro­
dów w szkole" prof. Kroncnberga z Bydgoszczy, szereg referatów o korespon­
dencji międzyszkolne]. stosunkach między rnłodzieżq różnych narodów i t. d.
Językiem szeregu rcieratów ma być esperanto, uznany za ważny środek poko­
·jowego zbliżenia narodów. Bliższe informacje: .Bure a u l n ter n at i o n a I
d' t': d Jl Ca ( i O Il', ·_I r Ile Cha; J CS BO Jl 11 et, Ge n i: V e.

Nowe konkursy amerykańskie zgłoszono na następujące dwa tematy:
I) Nauczyciel, jako' apostoł międzynarodowej dobrej woli (goodwill) - dla słu­
chaczy kolegjów nauczycielskich i uniwersytetów; 2) Jak młodzież świata może
popierać międzynarodową dobrą-wolę (goodwill) - dla uczniów wyższych rocz­
ników szkól średnich.

Komitety krajowe w poszczególuych krajach przesyłają najlepsze prace
swego kraju do Sekretarjatu Amerykańskiej Ligi Szkolnej (Dr Farmie Fcru An­
drcws, 405 Marlborough Street, Boston, Mass. C. S. A.) do I lipca 1927. Za
najlepsze prace wyznaczone są po ~ nagrody 75, 50 i 25 dol. Tasarna Liga zgła­
sza drugi konkurs z 2-ma nagrodami 300 i 500 dol. za najlepsze prace na te­
mat: .Co może uczynić Liga Narodów dla utrzymania pokoju światowego i po­
pierania dobrobytu Iudzkośe!"? Bliższe warunki obu konkursów w Sekrctarja-
cie Ligi.

Rezultat lamtegorocznego konkursu na 12 bohaterów ludzkości zasiał nie­
dawno .ogfoszony. Pól miljona dzieci, naturalnie _przcwa:nie a'.n:ryk~1"iskic~1 i a'.1-
giclskich, wzięło w nim udział. Tern tłumaczy się tez, ze najwięcej głosow pa-
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. L .. Pasteur Abraham Lincoln. Christopher

<llo na następujące nazwiska: eon'.s -~ Fra~ldin Woodrow Wilson, Florence
Columbus, George Washington, Beniam,

1
' G tcnbcrg David Livingstone

Nightingale, Joanna Orleańska, Sokrates, · an u I ·• lclfczne prace ze szkól
r· 'd d · dzi bvlv też -- C 10c 111 ' •George Stephenson. \\ sro o powie. , , · ·

polskich. . _
' d F d t' f Education Associations" zwołuje swoją drugą

„Worl e era ion o. Ed nbur n w Szkocji ''I) na 7-12
konferencje (pierwsza odbyła się w r. 1925 w Y g . .
.. · · 19'r1 r do Toronto w Kanadzie. Generalny Sekretarjat (Charles H. W,J.~,erpnia - • I -·. d ·
liams, !Ol .Iassc Hall, Columbia, Missouri, U. S. A.) przesy a na Z,! anie pro-

gramy. 1

CZASOPISMA POLSKIE.
Minerwa Polska. Kwartalnik poświęcony hi~torji szkolnictwa i wycho­

wania w Polsce. Redaktor: Prof. Dr. Stanisław Łempicki. Lwów, wyd. Za­
kladn Narad. im. Ossolińskich.

Polskie czasopiśmiennictwo pedagogiczne wzbogaciło się ostatnio nowym
kwartalnikiem naukowym, który zdoła zapełnić poważną lukę w naszej literatu­
rze. Kwartalnik obejmować będzie działy: rozpraw, notatek i matcrjałów, kro­
niki i bibljografji. Wysoki poziom naukowy czasopisma i jego żywotność za­
pewnione są dzięki wybitnym współpracownikom. Obok redaktora naczelnego
prof. Łempickiego wchodzą w sklad Komitetu redakcyjnego badacze dziejów
oświaty i szkolnictwa w Polsce, jak: profesorowie Kot, Wrzosek, ks. Fijałek
i prof. Tyne.• Mincrll'a Polska': pozostawać będzie w naukowym kontakcie
z ,Ministcrjaln,, Komisją do badania dziejów wychowania i szkolnicl\\'a". i z jej
oddziałami w Krakowie, Lwowie i w Warszawie.

W styczniu 1927 r. wyszedł I zeszyt „Minerwy Polskiej" i zawiera treść
nnstępującą: Jan I lenryk Pestalozzi (Studjum Dr W. Bobkowskiej) -.Botanika
i zoologja dla szkól narodowych w latach 1785-1789 (Prof. J. Rostnfitiski} -
Poglądy na nauczanie historji w 18 w. (Dr li. Pohoskay-« Szkoinictwo polskie
w b. zaborze pruskim w 19 w. (Dr L. Ręgorowiczi - Zasługi ś. p. St. So­
bińskiego, na polu dydaktyki historycznej (Dr /(. Sochouicwiczi - Nadto bo­
gate notatki i malerjaly, tudzież oceny dziel pedagogicznych, Kronika· i zapiski
bibljograficzne stanowią cenne źródło, umoźliwiajqcr, samcksztalccntc nauczy­
cielstwa szkól powszechnych i średnich.

"Kształt i Barwa" jedyne w Polsce czasopismo poświęcone estetycz­
nemu kształceniu i nauczaniu rysunków w szkołach wszystkich typów •wyszło
już z druku jako organ Centralnej Komisji Rysunkowej Z. P. N. S. P. (rocznik V).
Na _pism_o to o bardzo ciekawej treści, bogato ilustrowanej, w artystycznie po­
myś lanc] okładce na doborowym papierze, słusznie zwróciło uwagę Ministerstwo
W. R._ i O: P. i poleciło nauczycielom rysunków szkól powszechnych, średnich
1 scnunarjow naucz. oraz zarządom biblotek nauczycielskich ..

Rocznik V jak i poprzednie zamawiać można w Centralnej Komisji Ry­
sunkowej we Lwowie (Ognisko Naucz. Gmach Skarbka).

. ''') Por. obszerne sprawozdanie prof. Romana Dyboskiego w Ruchu Pe-
dagoglcznym- z 19r t 93·, •)• · "

. J r. -" s r. - c,-_c,J p. t. .Swiatowy Kongres Nanczycielskiw Edynburgu•. '
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CZASOPISMA MIĘDZYNARODOWE.

»Das Werdende Zeitalter" niemiecki organ „Ligi Nowego
Wychowania" przynosi w ostatnim podwójnym zeszycie zeszło­
rocznym (Nr 5/6) szereg artykułów o nowej szkole w różnych
krajach, wykazując wspólne wszystkim dążeniom pierwiastki: Znaj­
dujemy więc artykuł Beatrice Ensor „O nowem wychowaniu w Ame­
ryce", Scott Nearing'a „ Rosyjskie próby wychowawcze", Marji Stein­
haus „Młodzież rosyjska i jej kontakt z zagranicą", anonimowy
artykuł „Szwajcarski ruch młodzieży", naszego współpracownika
M. Friedlandera „ Dążenia do odnowy wychowania w Polsce",

·Franka Walsera „Wychowanie w Egipcie". Ponadto: Elżbiety Rotten
„ O istocie wolności w wychowaniu", J. Skjoldborga „Z .mego
dziennika szkolnego" i. i. Przegląd czasopism, książek, kronika.
Nakład: Dr Karl Hónn Landschlacht am Bodensee, Szwajcarja.
Półrocznie Mk. 3 - lub Frszw. 5, Miesięcznik ..

.Progressive Educatiou", kwartalnik amerykańskiego Zrze­
szenia „Progressive Education Association" (Washington D. C.,
IO Jackson Place, U. S. A., rocznie 2 dol.) poświęca zeszyt I.br.
twórczości dziecka w dziedzinie muzyki (,,Creative Expression
trough music") Artykuły: ,,Ogólny pogląd na kształcenie muzy­
kalne dzieci", ,, Próby w komponowaniu melodyj", .,, Twórcze wy­
powiadanie się w muzyce", ,,Racjonalna nauka muzyki", ,,Twór­
aa działalność przez wyrób instrumentów muzycznych" i wiele
innych, oraz kilkanaście ilustracyj z życia dzieci w szkołach ame­
rykańskich, wykazują, jakie dodatnie rezultaty osiągają w tej dzie­
dzinie metody szkoły twórczej,

CZASOPISMA NIEMIECKIE.
,,Sclwlreform" Nr 1. (A. Haase, Wiedeń, Rennweg 58) przy­

nosi obszerną, gruntowną pracę Dra K. Furtrnullera „ Unifikacja
austrjackich szkól średnich", rozważającą zagadnienie dróg i moż­
liwość nowoczesnej, jednolitej organizacji szkolnictwa średniego;
rozważania poparte są imponującym materjałern faktycznym z prób
i badań przeprowadzonych w Austrji.

,,Quelle" Nr 1. (Verlag Iur Jugend und Volk, Wiedeń, Burg­
ring 9) zawiera między innemi pracami godny uwa~i, artykuł an­
gielskiego męża stanu Philipa Snowdena „Podstawowe zagadnie­
nia reformy· wychowania", Ph. Steiskala „Stosunek Pestalozzi'ego .
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do Auslrji", R. Rothego "Nasza teka Pestalozzi'ego" - szereg
prac rysunkowych i ornamentacyjnych na temat życia i działal­
ności wielkiego pedagoga, oraz w. in. z dziedziny metodyki, wy­
chowania cielesnego, muzycznego (uroczystość- Bethowenowska),
przedszkolnego (Montessori "Otoczenie dziecka"), pedagogiki mię­
dzynarodowej ("Nowa szkoła w dzisiejsz~ch Włoszech i Rosji") i in.

.Neue Erziehung" Nr I. (Hensel & Co. Berlin NW. 7, Geor­
·genslr. 46 a) poświęcony jest zagadnieniom wychowania przed­
szkolnego w duchu Marji Montessori (32 stront) i wychowaw­
czemu znaczeniu praktycznej pracy młodocianych. - Nr 2 daje
większą pracę Henny Schumacher: "Pestalozzi, człowiek i dzieło",
W. Westphala "Uniwersytet i szkoła" -w obu zeszytach ponadto
wiele interesującego materjalu. ,

"Pii.dagogische Warte" (dwutygodn. A. W. Zickfeld Oster­
wiek a/Harz, Niemcy) omawia w Nrze 1. zagadnienie astronomji
w szkole, w Nrze 2. zagadnienia nauki języków obcych, w Nrze 3.
zagadnienia związane z nauczaniem i wychowaniem dzieci umy-
słowo upośledzonych. ·

Dr. M. F.
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